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WIEC ZOR ILUSTROWANY. 
STICKLINO, 

inżynier niemiecki, skaza
ąy na śmierć w Sowietach --·R·O·K· .• x.1v ..... 1„.c.z.w„A.R.TE·K···2-61iSTOPADjA·l·9·36·R··„„„.cE.N•A.,ilO.G„RO„sz.v„, ... „~N·r .• 3.3o ... „ V. PAPEN, 

poseł Rzeszy w Wiedniu, 
ma być mianowany mini· 

strem wyznań, 

Barykady na uniwersytecie warsz s im 
Policja u·sunęła w nocy studentów okupujących gmach uniwe·rsytetu 

przy użyciu wody i gazów łzawiących. - Ranni i. zagazowani 

180 studentów. aresztowanych 
W AR.SZA WY, 26 listopada, 

. (B) Wczoraj po południu po naradzie 
rektorów wyższych uczelni warszaw
skich z ministrem oświaty prof, , Wł. 
Świętosławskim, zdecydowano 

ZLIKWIDOWtAć TRZYDNIOWĄ 
OKUPACJĘ, 

Uniwersytetu J. Piłsudskie~o przy użv· 
ciu siły, stosując jednocześnie p·rzepisy 
o szkołach akademickich z 1933 r. ., ze
zwalające na zamknięcie Uniwenytetu, 
releJ!owainie studentów, którzy wykro
czyli przeciwko przepisom · akademic
kim.. 

Studentom, okupującym gmach, posta 
wiono ultimatum, wzywające ich do 
opuszczenia ucze.Jni do g. 6 po poł. Wo-

gazu łzawiącego. l blokujących znajduje się kilkunastu nie- : przy urzędzie śledczym· Dopiero o godz. 
KILKUNASTU STUDENTÓW WYSKO, przytomnych wskutek zagazowania. 14 nad ranem na Uniwersytecie z,apano
CZYLO PRZEZ OKNA z WYSOKOŚCI j Nimi również zaięły się karetki pogo 

1 
wał całkowity spokój. Wnętrze gmachu 

PIERWSZĘGO PIĘTRA. ODNOSZĄC towia. O godz. 3.30 nad ranem w hallu wydziału prawa przedstawia opłakany 
LŻEJSZE LUB POWAŻNIEJSZE głównego gmachu uniwersytetu zasia· I widok. Wszystkie meble są połamane. 

OBRAŻENIA. dła komisja z wojew. Jaroszewiczem i Cała podłoga zanieczyszczona. Gęste 
Wezwano karet~i po~otowia, które na 9zele, ~tóra przyst~piła do pr?wizo- [kłęby łz~wiącego gazu .uniemożliwiają 

zajęły się opatrzemein ich.' Kompania rycznego legitymowama okupantow, od I w tej chwdi przehywame w gmachu 
rezerwowa policji szybko usunęła prze~ bierając każdemu z nich . legitymację: bez maski gazowej. Straty w~Tnoszą kit
szkody w hallu I wkroczyła ·do sal, akademicką i kwamiknjąc do areszto- kadziesiąt tysięcy złotych. 
gdzie zaniknęli się okupanci. wania. · i Okazuje się, że w cią~u wieczora po 

Po upływie kilkunastu minut sytua- Wszystkich wylegitymowanych w wykluczeniu okupantów z uniwersytetu 
cja była opanowana. Błok{';jącycb obez- liczbie ponad 180 ładowano następnie znaczna ich ilość uciekła do miasta 
władniono i pojedyńczo wyprowadzano I na samochody ciężarowe i . przez parkan od strony ul. Oboźnej. 
na dziedziniec. · Stwierdzono, że wśród ODWOŻONO DO ARESZTU ' 

. - ~ e 'Sf IQ4U®IM*f @4AiM@MQ @UE@ 

:=~·~;~*~?1~~~ Atak wo1·sk rz:adowych· na lroncle Talavery 
renie Uniwersytetu - przestali być stu- lf 
=~k~:~;;~:;;::i~ z:6.~;1~~=i:d~ celem zmuszania JIOUJSfańnót.V do \VJCOfanil swych wojsk z Madrytu 
dziafy policji. Wojewoda Jaroszewicz ftlADRYT, 26 listop~da. '(PAT}. 1 , · Na (!dcinku Manzanares, wojska rz~r; cze prz.eprowaclziły ataki na miasto, zo: 
ze swej strony uprzedził studentów, ie Ministerstwo wojny wydatO' wcz-Oraj 1 dowe odparły szere2 atakow powstan· stały Jednak zmuszona do uc.eczk1 
'eżeli w ciągu nocy nie opusizczą gma- późnym wieczorem następujący fmmu• 1lczych. W 2odzinach rannych i popołu-1 przed wyrządzeniem jakichkolwiek 
chu, poUcja przystąpi do opróżnienia go nikat: · . . dniowych lotnicze eskadry powsuui· 1 szkód. W czasie walki powietrznej zo-
przy użyciu s,iłv. ·~• ... ••••••••~••••••••••···~._•••••••••••tt••••.,.~~ 1••••••• ! stał s ~ rącony powstańczy trójmotoro· 

Przed ~mach Uniwersytetu przybyły - · · wiec. 

j~f'clfi~~~~R:E~~ 12 · snmoch·odów, . naładowanych amunicj~ Tatavera, ;~listopada. (PAT). 
STALOWE •· ft ł f ó Większe potyczki rozegrały się wczo 

i pancerze oraz tarcze i uzbrojone w re- przytrzymano we FranCJl.-i-olicja aresztowa a szo er w raj na odcinku Talavery w rejonie rze· 
":'ol~very z naboja~i, zawierającymi. po- Pa('yż, 26 listopada.. !władze c~łne w Marsylii p<>zwolą. ~raw ki Tage. ~ol;imny rządowe zaatakowa· 
c1ski z ~aze~ łzaw!ący~, Okupanci za- (PAT)- Wł~dze celne na dworcu. poł-

1 
~opodo. bme n~ załadowame amumcJi na ły powstancow i zajęły San Barto!· 1e 

barykadowali drzwi głownef.io gmachu nocnym Paryza wykryły ostatmo 20 1eden z okrętow, odchodzących do Me- 1

1
. na lewym brzegu rzeki Tage, a naskp

'!'YdziaJu ~rawa, w którym zJ!~madzili 
1 

skrzyń karabinów, wyekspediowanych ksyku, · jednakże z kaucją 16 milionów nie rozwinęły silną akcję artyleryjska,, 
się w hczb1e około 200 osób. Pobcja wy- z Belgii do Hiszpanii tranzytem przez I franków, która będzie zwrócona firmie I ostrzeliwując z kHku baterii Talaverę 
c~ekiwała, .a~ ~ice Wa~szawv ~próżnią Francję. 'Sensację poza tym wywoła.ło ekspedjującej w razie dojścia ładunku I Po ataku na powstańców, woj,ska rzą~ 
się całkowicie 1 zaipanu1e spoko1 nocny. również wykrycie przez żandarmerię w I do portu meksykad~kiego ·vera Cruz, dowe zdobyły szereg punktów strate-

.0 g. 2 w noc~ przybył przed ~ma~ miejscow:o.ści s:pteme pod M'arsyną · 12 I dokąd jest !1municja przezn~czona. .. I gicznycp. jedinak ~o nadejś:iu ~osilk6:v. 
Umwersyte.tu wo1ewoda- J~roszewic7 .1 samochodow ciężarowych, naładowa· Z portow południowe] Pranc11, a i powstancy odparli wszędzie meprzv1a· 
przez spec1alne,l!o wysłannika po,sta~zł nych amunicją, 'która - jak wyjaśniają przede wszystkim z Marsylii odchodzi j c!ela. który musiał wycofać się za rzekę 
studento.m, raz J~SJZcze ostate,czny termin francuskie firiny eksportujące - prze-, ostatnio szereg statków pod flagą me- 1 age. . , . . 
opuszczeni~ Un1we~sytetu ~ ,'i.· 2.30, npd znaczone były dla Meksyku. Żandar- ksykańską z pokaźnymi transportami., Sądzą, ze dowoc!ztwo wo1sk rządo
ranemb ~ownocz~s~i~ fohcia cz!.slto- meria aresztowała 11 szoferów prowa· Jak notuje „Matin", niedawno statek wych zar.ządzilo tę akcję bojową na 

t.. W? uz ~oJona "f'I. pis 0 e 1 z t~ami ,k,a- dzących ·samochody oraz dw;ch inży- meksykański „Jalisco" złożył dekłara-

1
1 fr_oncie Talavery, by zll?'lllsić POWS!ań· 

wtyłącylDl at częscdi~wdo ,Vf ara ,!ny-~ rO nierów firmy ekspedycyjnej, · których cję władzom celnym ,w Marsylii, iż za- cow ~o zdekomJ?letowama swych sił na 
~z a na ~en zie z.1n~a uniwersytetu . . . . d k 17 froncie madryckim. 
1 przystąpiła do usuwania nal!romadzo- 1ednakze wypuszczono po sprawd~e1.1iu b1era powazłiy ta une , w tym ton i••••••••••••••-
nyc~ t~ sprzęt6w jak ławki, szafy itd., papierów, o~daj~c ich jedynie pod dozórlbroni do po_rtu Vera Cruz do Meksyku. 
wyn1esio.nych z ~machu wydziału prawa. władz. Poruewaz ekspedytorzy ładun· i Statek ten Jednak w kitka dni wrócił ,z . A b d • • k• 

·za oddziałam.i. Jl<>licii rezerwowej ków oświadczyli, iż zaratwiłi wszelkie powrotem do po,rtu .marsylskiego, OS• m asa or n1em1ec I 
NADJECHAŁY DWA. ODDZIAŁY formalności i posiadają normalne zezwolwiadczając, iż po · drodze zatrzymał się u Marsz Smigłego-Rydza 

STRAŻY OGNiff~"EJ Z MOTOPOM- lenie ·na wywóz amunicji do Meksyku, w Alicante. "w . 
P AMI I DRABINAMI • , • . , · · . • arszawa, 26 listopada. 

Strażacy puścili strumienie do wnę- Ko•e1arz wyskoczył z pociągu Marszałek Polski Edward Smigły-
trza gmac·hu; W tej chwili z wnętrza l · I_ _ · Rydz przyjął w środę na audiencji am-

POSYPAL SIĘ GRAp KAMIEN! pODOSZQC ti ... ieri: DO miejscu basadora Rzeszy Niemieckiej v. Molt-
wyrwanych z bruku, ktorc rzucah za- , . . · . • kego. 
barykadowani na strażaków z okien i Lodz, 25 listopada. Jak .się okazało, trag1c~me zm~rłym . . • • 
dachów. Strażacy odstąpili. Naprzód (gr). ~ Wczoraj wieczorem wyda- mężczyzną był pracowmk kole1owyt Zaznaczyć nalezy, ze 1est to pierwsze 
wysunęła się kompania rezerwowa po- rzył się tragiczny wypadek- w pobliżu 48-letni Antoni Gaciński, który po pra- przyjęcie ambasadora .Rzeszy przez 
licji uzbrojona w hełmy, pancerze i tar wsi Chrzanowice przy stacji Baby, w cy na stacji Nowy Kamińsk powracał Naczelnego Wodza. 
cze: Policjanci oddali w wybite okna ":oie'f'ód~kie łódzkim. Jakiś mężczyzna, p~ciągiem do do~u. Gaciński , pragnął 
kił~adziesiąt strzałów gazowych, po me czeka1ąc na przystanek, sko~~Yl. z w!docznie Jak ~a1prędzej znale~ć się w Rzym, 26 listopada. (PAT). 
czym przy pomocy toporników straży pędzącego pociągu tak nieszczęshw1e, mieszkaniu, i, me bacząc na duzą szyb- Wed,!ug pogłosek, krążących w ko-
ogniowej iż wpadł pod koła wagonu. Nieznajomyi kość, jaką rozwinęła lokomotywa, sko- :ach politycznych uznanie Mandżukuo 
PRZYSTĄPILI DO WYRĄB~'Y ANIA 

1 
stracił na miejscu o~ie nogi, ~t?re zo- c~ył w pob.tiżu wsi, w, której .z:imiesz· przez W lochy · or~z uznanie Imperium 

DRZWI I USUW ANIA BAR\ KAD r stały przez koła obcięte powyze1 kolan. kiwał. Kole1arza bez nog znalezh d_opie- ,włoiskiego przez Ja,ponię nastą<pić ma w 
ustawionych··· z wieszaków i ławek. 

1 
Ciężko. rannego usiłowano ~rzewi~i.ć I ro po kilku minu.tach jego koledzy, bę:J il:Hi.ski'ej ,fłrzyszloś ci. Wspomniane akty 

Policja wpadła do hanu a tymczasem do szpitala, lecz w drodze meszczęsh- dący na obchodzie.. . dyplQmatyczne uczynione mają być w; 
wnętrze gmaebu napełniły gęste kłęby wy wyzionął ducha. - l-OZ·nym/ czasie. 
!IW# 441 MQM~·-'łł!!1M%§M@A - ~ 

!Jornoc %irnoOJo dlo 6e~ro6oin11'1i io nie iolD1ujna, to 060· 
DJiq•eli i noflo• su,n1irnia~'~Y)OJ0 ra•u ·· daie. fllo ·ssu6f:o da;ef 
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• · !!! \VOLNA TRYBUNA 

Tragiczna tajemnica lotnika sowieckiego !~:.:::::;.:~~~~L~~~r·~:; 
d . m:;żc~yznom. Poza ty1;11 jest Pani za łatwa w 

Dzieje niezwu1a•e1to romansu lekarki •anadorium .-0 obejściu. Niech się Pani nad tym zastanowi nr 

llelSiDdlorsem Z rODDQm pilo•em. k•órg padł Ofiarq priyszłość. Co się tyczy korespondencji, to 

ka!tasfrolg. - Po WUkrgt:IU alerg ·~piedOW§kleJ popel- Pani sama winna wybrać sobie odpowiedź takn, 

ni.to samobójs:fwo w ho•elua s2nłokholmskim jaka Ją zainteresuje i napisać pod wsk11zaoq 

Ć • I t ik szyfrą liścik. (z) Dr. Ewa Iialminen, lekarz sana- dzenia i opisu wypadiku, jaki pana sp-0t- Młodzi zamierzali pobra su:, a o n 
Ć dl kochanej „Przyułość" w Katowicach. W myśl slare-

torium, położonego w pobliżu ttelsing- kat. - Chory zawahał się. - Chciatbym postanowił zrezyi,!nowa a u 
( R „ go przysłowla, że co z oczu to z serca -· ule 

forsu Finlandia) zawiadomi1on1 zostata pozostać z panią w cztery oczy... z powrotu do os11. 
1 

od . d dll'mu s:ę us" 
w późnych godzinach n.ocnyoh o wypad Leka11ka poleciła asystującej pielęg- Dr. Ewa łialminen stawiła się punk- wo ~no,z Pd k za ntyr:" ppozo~emt z t k'. it; 
k I t i . k" l t h ·1· 1 . S t '~h hn' Cz,elkała tu J"ed . wa„. n o umen u1e ani ym pos ęp .• em, 

U O ll czym, Ja ·vemu U .eg W C .Wł 1 niarce opuścić pokój. . t11a-.me W Z 0!\' O Le. . - do istotnie do Niej n'e należy a poza tem 
przymusowego lądowania pewien pilot - W pani rękach spoczywa mój los, nak niad1aremnie na u~ochanego, az po mt . 1 1 

d '. d . 'i t . kob"ie 
• • ,i • d · t · • po zos aw1 wo ne po e o JU zema aru e1 • 

w odiległ·o1śc1 kilkuset metrów od sana- -- ciągnął chory. - Może mnie pani ura- p&ru dimach uiow1e z1a1a się, ze w . - ie co nigdy nie pozostaje bez wpływu Było-
toriium. tować albo znirsz;czyć. W drodze do Nor- bliżu gór w Norwegii uległ If:ata~tr?he ~Y' to najgorszym błędem. Jeżeli musi ~astąpić 

Ofiarę katastrofy wniesiono do po- wegii musiałem lądować. Gdyby władze samolot spor~owy. Lotnik P?niosl smierć separacja to tylko teściowej chcciaiby to mia· 
koi~ ope~acyjnego. Byt to mł~dy, '.30- się o tym dtow!edziaty, bytbym stracony. Ze z~alez10nyc~ przy mm. dokumen- ło kosztować. Spokój i zdro~ie _ to aę rzecz~ 
l_etrn męzczyzna. ~ek1arka stw1erdz1ł~, Nazwisko mo1e brzmi Aleksand~r \Vo- tów ~tw~e~d:W?·~· ze byt to oficer mar~- znacznie droższe. Wyjść z domu nie wolno-, 
ze do.znał on s·komphkowa·!1egio złamama ronin, Jestem oficerem marynarki sowie- natki sowiec::lueJ, Alek..sandl~r Wo·~on!n. a zatem należy tak ułożyć stosunki, ażeby 
ramienia, wymagającego natychmiasto- cklej.„. 'Równocześnie wyk;yto w F1f!landn .sieć współ:i:ycie było znośne. Przede wszystkiem 
wej operacji. vV kilka tygodni później, gdy ofiaira szpiegowską łotnikow rosyjskich, ~torzy kryć wszystko przed mężem, który nie mote 

Okolo póllnocy ni'emaj-0my ob'!ldzit wypadku wróciła całkowicie do zdro- z polecenia swych wt~dz .n'.1 tererne ca- zdecydowanie sta:iąź w niczyjej obronie, albo· 
~ię z na-rkozy. Otworzywszy oczy, uj- wia, lekarlm odprowadziła cudzoziem- kj Skandynawu badali m1eJs.ca d~ lądo- wiem musiałby albo potępić matkę _ czego 
rzał obok siebi-e piękną młodą kobietę ca do sz;opy, w której umi·eszczono usz- wania na wypadek przyszteJ Vv oJnry po- uczynić nie może, albo żonę którą kocha. Je110 

~. kitl~, lekarskim. Na pytanie:. „Odzie k.?dZ.OnY_ sa-molot sportowy po j~go awa- wietr~nej.. . . . . sytuacja jest bodajże cięższa' od Pani, albowiem 
Jestem - otrzyn_iał wyczerpuJącą od- rn. W ciągu nocy piilot napraw1t uszko- Nikt me wiedział wówcz~s, ~e młoda prócz zwykłych katuszy z powodu zakł6ceua 
powiedź. Po chwili dr. Ewa lialminen dzenia f śpiesznie ruszył w dalszą drogę. lekarka, która pozbawiła się. zycla w spokoju domowego _ cierpi Jeszcze moralnlo. 
odezwała się: Prned wystarńowani.em pożegnał się jednym z hoteli sztokholmsk1cb, była Niech Pani ułoży z mężem plan zaJę6 do-

- Jeśli nie sprawr to panu trudności, sel."decznie z mł·odą lekarką, która miała narzeczoną tajemniczego pilota rosyJ- mowych, ewentualnie nawet rozkład mieszka. 
proszę o podanire mE nazwiska, pacho- za 8 dini przybyć do Sztokholmu. sldego. nia, wyznaczając teścioweJ jeJ pokój 1 zaJęcłL 

Dantejskie sceny na tonącym statku 
Silroszliwe przeźg«:io · c:ude!ID oc:oih1»mHeśo c:G1':3opcto olhnr~ 
:iłoweeo.-Dromwufu«:zmum wolD~o rozb~l!t~o w łodzi ra~un· 

kowej. - Trodic:zng Io§ lkopj~a.~o łerolnej „lzgdg" 
(z' Wskutek szalejących na f\tlanty-1 stali sic bandyci, którzy zamordowali nv. ko~egów i y;t~dz przełożo~ych, zgo

ku gwałtownych burz batonął niedawno żon~ jego i syna. Ztamany tym ciosem. dzit s11; na obJęc1e statku, ktorym oka
statek niemiecki ~„Izyda". Z całel za· 11 Iiauschild chciał zrezygnować ze swej za ta s:ię feralna „Izyda". Kot. ttau
łogi ocalał jeden tylko chłopiec okrę· dalszej kariery morskiej i dopiero nie· schild zginął wraz z „Izydą" podczas 
towy, 17-letni Fryc Retke, który urato- da.wno. pod wpływem namowy ze stro- swej pierwszej podróży. 
wany został przez statek angielski „We- '••••••• ••ou•~•••~•H•u•ueeou•••<XMH••••••e•••••••••• 
sterland". 18 k~ ł k• t " H ~I d' Po przybyciu do portu w southamp-1 ~n inr 111 "S ! u1or~a O yu19n U 
ton. Retke opowiedział o swych strasz· g ~ lł W ~ I! W - l1Eą W U 
~ych przeżyciach. . .I mthi POWSJlOłO Sif<Dfd~li:O lilmDU 

Ody statek zaczął tonąć, młodz.1e- . • . . . „ 
~iiec, oQ.bywp.jący swą drugą z rzędu 

1
: • (~) Bankier O ntlm eh _z po· 1 i'~zsła.w_1ł „ l~łe . mo. . . 

podróz morską, zaiat wr.az z kilkoma ·chodzenia, stpi na czele zrzeszen:a f - 1 Qianm111 dął na yykonc~e111e tegp_ fi!mu 
innymi marynarzami miejsce w tod'zi ~ nansoweg , f'OWólaneg-o do okazan~a Vół mllicna 'Ho a~~· a 1'żllfteffl ?swiad
ratunkowe.!. tturagan nie pozwolił to- ! mateTialnego poparcia sprawie rozwoiu czyt swym pr~y~ac10łon_i: z~ uwaza. te lo
dzi c dpłynąć nawet od tonącej „Izydy" I Abisynii. I k~te za p~wnieJszą, amzeh nabycie pa-
i rm·bltkowłe znaleźli się na wzburzone) W chwili obecnej Giannini pełni funk- pie:ów. pa~st~oy;ych. By.to to podczas 
fali. cje generalnego dyrektora Banku Wło-

1 
woJny 1 01~.nmm spotk~ł się z zarzutem 

- Sfyszatem dakota przeraźliwe 1 skiego w Kalifornii. j braku patriotyzmu. Mimo to okazało 
krzyki i wołania, które stopniowo uci- I Giannini dosłownie ~,zrobił HOll:\{WOOd,' się, że t?iał rację: p~wodzen~e „~ida" 
chaty. Po tym ujrzałem w pobliżu prze· I Mieszkał on w San Prancisko, gdy w prze~yz~z:yto. wszelkie o~ze~iw~ma. 
wróconą łódź, do którel popłynąłem z Hollywood pojawiły si·e pierwsze wy- 01anmn1 me ~yl by~aimmej !ilantro· 
jednym z marynarzy. Miałem większe ltwórnie filmowe, do których prawdzi~vi pe'.m. Wedłu~,m1arodamych w1~domo· 
szczęście od niego. gdyż dopłynąłem, a finansiści odnieśli się wręcz sceptycznie, śc1, „stwor.zyt ~n łio!}y.wood metyl~o 
cm utonął. Nowa fala odwróciła łód:t i uważając je za coś pośrednie20 między dla własne1 przyiemnosc1: za plecami ie· 
ud2Jo mi się <lo niej dostać. Ażeby nie wędrownymi cyrkami a ulicznymi wy- ~o. stał bowiem John D. ~ockefeUer, wła 
zostać zmytym przez wielometrowe stępami. Giannini jeden zainteres::>wat s.c1cle.l olbrzymich 1?<>łac1 na tereme Ka· 
fal~. przywiązałem się paskiem do się ową znajdującą się w powijakach ltfonui, w które20 mteresie lezało pod
ławlci. wytwórczością filmową i bardzie} dla bijanie cen na . !ę ~lemlę. Ro~kefeller 

I tak, skręcony pod ławką, zalewa· hazardu, aniżeli dla „businessu" sii!1an- sen. za t:ym ir~own~e wsipótd~1atat w 
ny nieustannie wodą, rozbitek spędził na sował kilka fłlmów. Uirzaw~z;y probne 1s.two~~enm stolicy filmu wtaśrne w Ka· 
morzu 14 godzin. aż został uratowany zdjęcia z filmu Chaplina „K1d , 1'.tóry hfornu. 
przez załogę „Westerlandu''. 

C:ekawy jest los kapitana „Izyciy". 
Ern2sta Iiauschild'a, który z:ginąt w ka- 25 dolarów za ••• krzyk r,ozpaczy 
tastrofie wraz z pozostałą załogą. Niezwykła kariera bezimiennej bohaterki ekranti 
Przed czterema latv ttauschild. będący · I · kł -.t.b 
wówcza~ komendan+"m statku urato- (z) Nigdy nie wiadomo ,co moze mezwy Y spo:w . 
wał zało!le okrętu g;eckie20 'na tym przynieść szczęście i w jaki sposób Koledzy stenotypistki wiedzieli, że 
samym miejscu, na którym obecnie zna- człowiek zrobi t. zw. karier~. . . jest ona niesf,ychanym tchórzem. Ody 
lazł· śmierć. Pewna .sk!omna urzędniczka JedneJ nakręcany byt film. w którym demon-

Ma przecież do dyspozycfi wszystko w godzf. 
n.ach przedpołudniowych - po południu nfec\t 
się usuwa do własnego zacisza. Odbierajęc jej 
sprawę prowadzenia gospodamwa - uczyniła 

Pani słusznie. Co się tyczy przykrych uwag ł 
zgryźliwych powiedzeń - niech Pani postara 
się nie zwracać na to uwagi, albowiem Im bar
dziej będzie Pani n.a nie reagowała - tem wię· 
cej Ich Pani usłyszy. Poprostu wlana Pani 
wziąć ster w ręce ł prowadzi6 dom lak zechce, 
bez zwracania uwagi na dąsy. Pogłębia Pani 
tylko tym samym rozdźwięk. Nie zwracać uwa
gi, albo zażądać wyprowadzenia się. 

Co się tyny tych „lepszych par-tyr•, to kU, 
da matka jest zdania, że jej syn, gdyby chciał.„ 
mógłby zrobić karierę, ale nie chciał, albo był 
nie mądry, czy też mu głowę otumaniono. To 
jest niemal rytuał, z którego jednak należy ałę 
tzlko ,i~lat~ Njec~)J Pani do ~e Jeszcze na· 
p1~e, ale nfe postępuje tak fak chciała. ByłQ• 
by to bowlem najninief roządne. ~-

1 ,,sTĘ8KNIONY ~ śLĄZAK" W RADLINIE1 
Nie ma ludzi idealnych. Szaleństwem fest chcieć 
„d0pasować" sobie żywego człowieka do wy
marzonego wzoru. I Pan z pelYD.ościę nie odpo
wiada tym wszystkim wymag~om, jakie •· 
ledna kobieta stawia mężczyźnie. Należy być 
nieco narai.ie pobłat.liwym dla ludzkich błędów 
I słabostek. 

Pyta Pan, czy znajdzie tak11 kobietę, kt6rel 
będzie Pan m6gł powiedzieć słowo „kocham" 
I usłyszeć to samo w odpowiedzL Tak. Bez 
względu na to, czy znajdzie Pan swój ideał, czy 
ei nie. Poprostu ta kobieta będzie najbardiief 
zbliżona do wyimaginowanej postaci a; marze
nia, kt6rę Pan „.pokocha. Gdy się kocha, nie 
widzi się błędów, albo się ich nie chce widzieć, 
Niech Pan poczeka. Miłość przyjdzie 5-ma i 
usunie te wszystkie · wątpliwości, jakle Go tra· 
pią. Ukochana kobieta-będzie kobietą Idealną. 

PANI ZOFIA K. w KALISZU! Karnawał za 
asem, więc nie ma Pani powodu do narzeka· 

nia, skoro twierdzi, że będzie się dobrze bawić 
z powodu licznych zaproszeń. Podczas łańc6-

wek karnawałowych napewno znajdzie się ktoś, 

o zwróci Jej uwagę. Jeszcze tylko kilka ty
godni, a zacznie się ckres, w którym oczekuje 
anlę ,,Wielka Przy4oda". Trochę cierpliwości... 

Podczas następnego rejsu kapitana. z wytwórni filmowych "!" . Iiollywo~d strowano doskonale skopiowaną gumo· 
,t0 mieszkania ieito w ttamburgu do- dostata dlobrze płatne zaJęcie w dosć wą żmiję, jeden z kolegów przyniósł 
.+<>~•" ••~~ff·••e• ... ~~~Mo••e••~•••••„ owego „ga-da" do pokoju młodej nie-

iilJSZl a fundamentem zawrotne i fortu ny 1 Er~~i~.?.1ei;ftr·,:~~~~:~~~r~~; ~~~~~~::~J~.~rE~~:1E~~::~ 
• • 11.r ól ł" lcił dusze" 51'8 m;li~njjw gcireł I padkowo reżyser wytwórni, który ry iest zupełnie vrzezroczyst.v. tak, że 

J 1"f ial'11Uń;k1 "'"' „pere. . u~ - " , . ; , ~ · .. swym wyćwiczonym uchem uznał go widać pod nim dokladnie suknie. 
(z) Japoński „król pereł Koki~.zi. Mi:' ·?1Uzyc~ne do sv.:iątyn~ du~ze ps.ow, koni i i za cDoskonały pod wzi:dędem akustycz- - z polecenia zarządu miasta Pary-

kimoto, twór.ca wspaniale rozwi1.a1ące1 in. zwierząt, ktore wiernie słuzyły swym l nym. fac bo wiec sprowadził „krzy· ża zainstalowano na Polach Elizejskich 
się hodowli pereł - w dość oryginalny panom.. , . . . l kaczkę" do atelier I zaangażował ją „Księgę randez-vous". Za oplata jedne
sposób wyraz.ił swe uznanie_ dla ~uszli, Kokisz1 Mikimoto r;ia w~zelkie powo I z mieisca na próbę dlla produkowania„. go franka można · się do ntej wpisać i 
którym zawdzięcza swój olbrzymi ma· dy ku te.mu, ażeby ~yc wdzięcznym mu· I okrzyków. _ umówić miejsce spotkania ze znajomą . 
• 1 . k szli Zanim zabrał s1ę do hodowli pereł. · W ·e i · c · t j i i 
,ą.eN~ polecenie Mikimoty w bardzo 'j Mikimoto bvł człowiekiem zupełnie nie~ I t Młoda dzkielwc.zy~a i.. pr~eszłai Jru~- pod~i~e' k~t1"izi~;: ;~i,:1;t:Z~~ta':e eń:~:~ 
uroczystej atmosferze odpyla się .n.iezwy zamożnym. Trudnił się on sprzedażą ma ; owne 'YY~Z 0d~mf ~giuecn~ l>f 5 a a ~ nież i w inn~ punktach stolicy Fran.cit. 
kła uroc7vstość uczczenia 50 md1o:iów I karonu. ~ty re1es !' w Q w a. us ycznyc ' , . . . 

1 k~t, ~ wlł p""dwaliny i'etło I Dowiedziawszy sie o próbach wydo- Jak okrzy!o rozpaczy, przerażenia, prze - senator amerykanslu Wiliam fir-
mttsze' C're s~anc •V v • • 

5 
· h' ł d T · ł h lt Otr ule ona ~a -el wystav·t ·ekt f •• • l 

fortuny, zaś ,,dusze" ich rodały zahczo~ . bycia „sztuczno-naturalnyc ' pker_e I • o~ ~~7;.~WY ks~~ ~:,. {.!,.;Dd 1 /Ym . L. I to[ir / t1z f]f~J, " ~m ll. \1 Ol zz?:a w 
ne w pocc:et duchów, c:zczcnych na ołta-, konywanych przez Reamu,ra, . tory 1m: <łt. <lv :· .,,,y, .• ::i o abk~v! ~ pom.ewdz. s 11 ·;/ pa.('/ l Vb'l • ..r,ieF rrz,a. na ,orym 

.d:zJ Koklszi .Mik~m~fo. w 1717 roku wvd0był sztucznie hodow~- ma uzo ~a1ęc1a .. z~ro 1 JeJ są me o s,<.,a ane. .V Y Y ~v z o J!~ i urnac i ~er-
rzu rn ~v , ·. . d . 1 · ·e' ne p"rłv _ Kokiszi Mikimoto zapalił się oogardzerna. Dzieli ona orzv tym los ca zasluzonych Ol>ywateu Stanów Z1ed~ 

,Od w;zk?-·". J<.<Z fra yc•:a w ua.l~1 ~ cln t~ 0 'pomysłu. tvsiecv osób, biorncvch udział w nakrę- noez on.Peli. ()soby, które ma fJO śmierci 
kwitną~~l wiśni ~~z:v?..la włączyć_ ~~ . et B!ło ~o w 1894 r. a w 22 la.ta. nóźniei c;i.niu filmów. lec7 nic wymienianvch i spotkać t(lk 7.a.c:;czytne odznaczenie, 
by mnteiszych h oos"w. du.sh·'J zA1i ... rd~\; prZ"'l"iQb;"'""z~ .T:ip~I'i"r.yk n0shrhł jut nie ,,, ;11o cznvc11. Ma nr?v:i„imniei tę :: b.vłyby i"Y/ii('mne orzez r>oszczególne 
które dla ty::. r·VT knyc p_oJ~dnei nalplek~i~j~z~ okD.'!:Vv p;;eł. W 1930 r. na. ~atvsfakcie. że .ie:;t stvszana. i to nr7.e- stany. Pro.ie!lf fen spot!wl, ~ie: 7. ,,rzy-
ucho.d~ą za świę e. da· nakportzo:w"" z kto·- 1·eg'0 te·renach roczna hodowla pereł wy·, ważnie bardzo wyraźMie. ch.vlnym {Jrzyjeciem ze stron.V ovinii nu-
rod7,irH~ czczone są usze . ' • . . . k „~.:;..,ie!. 
rych skóry wyrabiane sa instrumenty niosła 4 mihony sztu . 



, .. 
Napisał specjalnie dla „Expressu": JERZY BAK. 

Sensacyjna powieść spółczesna 

SICIOlll 
·, STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIB~CL J adzia była niezmiernie szczęśliwa. pt<.szek?... Policji panius1a się boi? ... A 

Wśr~d przemysł.owców wi,·e.lk.ą panikę wy- Nareszc·e ' ł • ć ~ t hl M ł ' · wołały bsty tajemniczego Msc1c1ela, grożącego I mrata piię ZIO yc „.. og a puszczac w obieg fałszywe męciozto-
naw4:t ś,miercią tym, kt~rzy nie przestaną wy- Si<; najeść do syta! ... I zadatkować kilka tóv.'ki to guzi!k, co? ... Albo pani płaci, 
zysk1wac swych pracowmków. groszy za pokój ... Wyśpil się riareszcie r..lbo ~dię natychmiast po policjanta ... Pa-

, ~e~nym z najbardziej znienawidzonych przez spokojnie we wlasnym łózku.„ nie Petz.old!... PHml} pan tutaj tej pa-
Msciciela przemysłowców jest niezmiernie bo- A1'e na razie mogla myśleć tylko o ninchny!... Ja skoczę po posterunko-
gaty właściciel wielu przedsiębforslw w Polsce kol ·· Ot' d kr > • • Karol Halwin, posiadający 7.onę, córkę i syna: - aCJI• O WY ęca1 JeJ wnętrzności. wego!... 
Zł! wytropienie tajemniczego Mściciela lłalwin Tuż za fabryką mieściła się mała re- Do pokotu wtoczył się opasły wta-
of1aru1e znanemu awanturnikowi Piotrowi Ru- stauracyjka. Na brudnym szyldzie wy- ściciel baru. 
d~iako'!1, pilić tysięcy z!otych.' Ale Rudziak pisane byly dwa sł·owa: ,,Bar Astoria". Do·brze 'd' p T t k n!e moze sobie dać rady z groźnym przeciwni- - · •·• I z an... rza raz a· ą 
k•~m. ":'t4:dy Halwin wraz z innymi polenta!•- Wes·zla bez namysłu. Było jej wszy- dziewczynę nauczyć ... 
mt- angazu1e słynnego detektywa amerykańskie- stko jedno. Byleb.y się najeść. Kelner zmierz.al już ku dL"zwiom ... 
go Weba, który pod przybranę nazwą Czarnego W • r "'k ł • ' • k Króla przy p1>mocy Tuza, swego sprzymierzeń- esz1a clio pustego pokoju ~ usiadła v:taz a Z apaia go z.a P01ę marynar i. 
ca, rozpoczyna walkę z zagadkowym Mścicie- w kącte. Zbliżył się do nJ,ej kelner. - Błagam pana„. Niech pan nie wo
lem na śmierć i życie. - Co dla pani? - zapytał uprzej- łct poliicjanta... ZQstawię panu .... kape-
• ·

1 
Je~yną1 oks~bą, która widziała twarz Mśq- mie- Może coś z mięsa? ... Mamy wspa- lusz ... palto .... Jutro sama wstąpię ... za

cie a, iest 0 •1 Halwina, Antoni, który jedn~ niały kotlet wieprzowy... Moz· e być z płacę .. PracuJ·ę tu n;e dalek-0 ... W fab-
został ralllly W głowę, nie może się poruszać "' 
i mówi niewyraźnie. Na pytanie kto jest Mści- karto.fellkami ?... · :yfe Pomruczik.a .... 
cielem, bełkoce tylko: - „La jełłły!"··· Co to - Może być ... a ile tQ kosztuje?... .- A co mnie to obchodzi? ... Gdzie ja 
ma znaczyć - nikt nie wie„. - Osiemdzbesiąt gl"oszy„. tam pani będ!ę iukv szukał... Bo ja wiem 

Jedną z najtragiczniejszych ofiar wyzyski- - Dobrze ... Tylko prędko ... i.~ m1' Jak się pani niazywa? ... Niech to pol;-
wacza - Halwina, jest dawny jego robotnik, U"U ~ Stanisław Ziętek, którego Hal\Vin tak misternie się Śpiesty.... cjant ustali.... ' · 
usidlił, że mógł nim kierować jak pajacem na Kelne·r-pobiegł do kuchni. Zapach z Już otwierał d.rzw~. gdy <>to na pro-
sznurku. Przy pomocy intryg i teroru uczynił buf etu rozpalał do bi al ości .i~J· wikzy gu stanął Przęs!ki. 
ząń bezwolne narzędzie w swych rękach i zmu- N szał go do zamordowania niejakiego Aleksan- apetyt. a jego twarzy i.grał uśmiech, jak 
dra Arbuzowa, który znał jego kryminabią prze- Po kilku minutach przyniósł jej na gdyby juz wiedział oo tu zaszło ... 
szłość. Halwin siedział bowiem w Ameryce talervu odeikający tlusz,czem kotlet i por . Ale Jadzia nie zauważyla tec:r:o i· w1·-
w więzieniu za defra:idacje... Dziwnym zbiegiem t k t fi' J d b okoliczności Arbuzow dostał ataku serca i zmarł c~ę ar O 1• a zia parzyła s:obie język, uząc magazyntera, rzuciła się nań jak na 
w obecności Ziętka. Teraz podejrzenie pada na me rozgryzała mięsa, polyka{a całymi swego zbawcę ... 
niego. Halwin nie chce go bronić, wobec czego kęsami, byleby czymprędzej zaspokoić - O, jak dobrze, że pan przyszedł!... 
Ziętek musi ukrywać się pned policją. Gdy b l •' d p, • b,-ł już w niebezpieczeństwie, zaopiekował się o esll1y gio · nagam pana, niJech mni1e pan wyHuma-
n1m Mściciel, który pr.zyjął gv do swej gwardłi, Wreszde odetchnęła z ulg:i. Nie CZU- czy ... Niiech pan powie, że to pan dat mi 
składajęcej sie z dwóch zaufanych pomocników, ta .iuż głodu ... Osiemdziesiąt groszy to tę pięcioztotówkę ... Kelner mówi, że ona 
Alfa i Bila. • · lk' d t · Z ł nre w1e1 • 1·wy a eK... w1aszcza, gdy się jt>st fałszywa .... 

· Narzeczoną Ziętka jest młoda, przystojna zarab' t tk' · · · z z i ni.ezwykle urodziwa służąca, Jadzia Młotecka, . ~ . ~a , rzy se 1 mves-~ęczme... . o~t~- - a raz, zaraz ... - odparł Przęski 
pos1ada1ąca w swym majątku tylko medalion, Iile JeJ jeszcze cztery złot~ dwadz1esc1a - Pozwólcie mi najpierw· usiąść... Nie 
~h1nowiący jedyną pa!Piąt1!:ę po jej mat~~· 'E me- f:f'}SZy ... Trzy- date da zadatku za po- Jubię-g'Jldać stojąco ... O, tak .. .. - roz
da~ot\em tym łęc~ą się dzi~ r wypedki ••• w no- ~ÓJ •••• A reszta zostanie jeS]}CZe na jutro siadl się wygodnie - A teraz, nani•e star 
tes1e _ Arbuzo.,... Ziętek znalazł ::nłtPłs:~ „jL1pae- 'Tl. ś · ·d · " dzić Ziętka, niech pilnuje medaflonul" Następ- <l ma ·~me.... ~zy, proszę zaką!9ki i wódeczkę .. No, sia 
nego dnia Rudziak napada na Jadzię i chce jej - A Jednak matka moja miała rację... daj malef1ka ... - zwrócił się uprzejmie 
ten medalion zerwać .z szyi. J.adzia _obroniła. się, - pomyślala - Mówiła mi zawsze „gdy de, Jadzi. 
lt;cz po pewnym czasie medalion znikł w ta1em- c! będZAiie źle żyJ· nadzi'eJ'ą" 'ł· · t J · · mczy sposób. . ' · ·••• " owa e - a ... me mogę... nie mam czasu ... 

Halwin nie zadowolił się śmiercią Arbuzo- wyprsa.ła ~ówi:1eż na me<la.lionie ... Zda- - Nie masz cza:su?... To przepra-
wa: Przypadkiem dowiedział się, że jego żona, wato suę, ze me wypły.nę JUŻ nigdy na szam ... Ni•e zatrzymuj~ ... Dowidzenia ... 
R~°;ata, komunikowała się z Arbuzowr.m. ~a wierzch, a jednak ... uśmiechnęło się d{) Jadzia skiierowata się ku drzwiom. 
~ue1s~e zmarłego Arbuzowa, po~staw1ł więc mni1e słońce.... Ale foelner zagrodzi'ł l·ei' d"'ogę·_ 
hkcy1nego, swego dawnego loka1a Jana, by K I · b · . ·• w ten sposób zbadać tajemnicę tony. e ner za rat talerz. Jadz1;1 wyciąg- - A moje 80 groszy?!. .. 

Pewnego dnia pani Renata zdemaskowała nęla_ z tiore.bki piędozl·otówkę i wręczyła - Ten pan zaplaci ... - wskazała na 
~ik~yj~eg~ Arb.uzo'!•• który .zdlJŻYł j~dnak prze- r.~u Ją z wr~l.ką ~~mą. . magazyniera. 
swi~th.ć 1eJ ta1emn.icę i stw1erd~ć, iż była ona - W teJ chwili przymosę resztę .... - - Ja za ni/kogo nie płacę ... -- odparł 
szpiegiem.... H~lw1°;0wa. ~a.gro.ziła mu .śmiercią rzekł kelner i znikł w pierwszym pokoJ·u · Przęski - Chyba, że ta pani· -zechce m1' 
za wykrycie ta1emn1cy 1e1 zyclB„. Pam Renata • ~iała jeszcze je~neifo '!'roga w osobie swej cór- Wydawani1e reszty trwała nazbyt tc.warzyszyć przy kolacji .. . 
k1, liony, obydwie bowiem. - matka i córka - długo. Kelner nie zjawiał się. Jadzia - Ja już jadłam kolację ... - odparła 
tvłi!d~iła!:!0wi~h:;:ia.męzczyznę - dyrektora zaczęta się, niecierpliw!ć. Judzia, stojąc ciągle przy drzwiach -

Pewne~o dnia znaleziono panią Renatę mar- Wr~sz~ie u~azał ~>ę na progu z tą - Nie szikod.zi •.. - namawiał Przę-
twą w sypialni. Podejrzenie pada na Wichronia. ! samą. p1ęc10z!otowk.ą I rzekł: ski. , uśmiechając się dągle do Jadzi -

.Ko~isarz Wentzel ~aże g«? ar.eszt_ować. Jed- - Ni1e możemy jej przyjąć... Jeden ki·elisz·ek wódki ni1e zawadzi ... _ 
n.akze po are.sztow~n1u. d~wia~u1e się ze znale: - Dlaczego? - zapytała zdum1·ona· Chodź, mata ... Wyp1··1·emy razem.,._ 
z:onych u W1chroma hstow, ze łączyło go cos . . , . : • 
z jego żoną„. Komissrz Wenłzel jest tym od- - Bo ta p1ęc1ozlotow'ka Jest iałszywa . - Ja nie chcę ... Już późno .. 
kryciem zdruzgotany... - .Fałszywa?.... Naciisnęta klamkę, lecz kelner chwy-
~ W tym czasie do Czarnego Króla zgłosił - Tak ... Pani sama może się prze- cit ją za rękę. 
się niejaki Martinez z prośbą o odszukanie jego konać ... Proszę„.. - Pierw zapłata za kolację ..• 
przyrodniej siostry, którą oczekuje spadek w Uderzył o podt.ogę. 0 ozlegt stę głu- Jadzia znowu "·poJ'rza>a na bezczel-wysokości miliona dolarów. Martinez nie zna 1.\. -> 

1 

jej nazwiska, wie tylko, że w jej posiadaniu chy, przytłumiony dźw,ięk Ol{)Wi'll... ni\.! Uśmiechniętą twarz magazyniera. 
znajduje się medalion z odpowiednim napisem... - Ależ to niemożUwe ... - 5zepnęła - Błagam pana ... - zwrócita się doń 

Czarny Król zapala się do tej roboty i po- przerażona Jadzia - Innych pieniędzy -·Niech mu pan zapłaci• te osiemdziesiąt 
stanawia wraz z Tuzem zagarnąć w swe ręce nie mam ... To mój cały majątek... groszy... Ja panu zwrócę ... 
spad.ek Jadzi, która nic o tym. nie wie I nadal I - E,. tam ... _ mruknął kelner _ ZPa- Zainłacę ko""ban1·e z ł T I przymiera głodem_ aż wreszcie rzuca się pod , · t k' h k l h . , ' -. 'P ' " · , ••• ap acę.„ Y -
auto, w którym jechał Halwln. Przemysłowiec ,ny się na a ric awaiac :„ . - ko usiądź tu przy mn~e ... Ni1e lubię sam 
uratował Jadzię I zakochał sie w nie! po uszy, - Przepraszam... Na Jakich kawa- Jeść kolacji ... Nic zt·ego ci nie zrobię ... 

. Jecz Jadzia, pomnąc jego krzywdy, nie chce go łach? ... Co pan mówi?... · Nie miała innej rady ... Wróciła do 
znać. - Bo to pierwszy taki wypadek u sł( lika, przy którym siedział Przęskr. 

Wobec tego Halwln zwrócił się do Innego nas się zdarza? ... Przychodzi facet wy- Zbierało jej się na płacz, ale t~umita w 
przemvsłowca, Pomruczka, aby dał Jadzi po- p· 1·e sob'e zJ· f · k I jk ' t soi..· ł p k' t • d • · sadę w swej fabryce, by ją w ten sposób uza· 1• 1 • e . a}llą o acy ę, . PO e!ll t'te tZY. rzęs I PO ar1 ra •osme ręce 
leżnlć od siebie. Jadzia jest rozpromieniona. daJe fałszywe p1ęć złotych 1 powiada, ze uszczypnął ją w policzek i rzekł do kei~ 

Jej bezpośrednim zwierzchnikiem jest Jednak więcej nie ma. I co mu zrob:sz?... nera: 
maga~~nier Prz,ęski, kt~ry z ~jsca zaczy~a ~ię - Niech pan mi wierzy ... nie wie- -:- Jeszcze jeden ki,eliszek!... 

· :~ :t:~i.zalecac. Jadzia odpiera skutecznie ie- dział.am, że ta pięciiozł~tówka jest fal- - Nie będę piła! - broniła się Jadzia 
. o godzinie ósmej wieczorem po skończonej szywa ... - próbowała Się tłumaczyć. - To chyba będziesz mocowała w 
pracy Jadzia przypomniała sobie, że nie ma ani - Nic mnie to nie obchodzL. Płaci komisariaciie... Bo jak nie zapłacę za 
grosza na kolację. . . pani, czy ni.e? ... Bo poliicjanta zawołam twoją kolację, kelner napewno zawoła 

Była głodna, zmęczona i zziębnięta. · spi'sz · t· kół P0'1: •k Przęski zauważył jej kabanie. Przystąpił do 1 ' e. palli pro O „. . . ~ erun ·owego ... 
niej i wziął ją za rękę. Jadzia zbladła .. Znowu policJa ? ... Zno Jadzia otrząsnęła się na samą myśl 

- Rozumiem, że jeszcze nie otrzymałaś for- wu zaciągną ją do komisariatu?.„ Znowu o. tym. Gotowa byla wypić nawet tru-
sy ... Ja c! ~ożyczę •.• ~le?.„ . , . zaczną ją podejrzewać o na:ruszenie ko- c:znę, byleby już nie mieć do czynienia 

_ Jezeh pan taki _łaskaw: Dwadz:esc1a zło- d~ksu kameo-o ?„. Znowu zamkną ją z policją. 
tych wystarczyłoby mi n~raz1e . . .. ? 0 

• W _ 
_ Dwudziestu złotych przy sobie nie mam. •• wiezienyu · „.. . - No, widzi•sz, mała? ... I potrzebny 

Ale dostaniesz na razie pięć złotych„. Resztę O, me!. .. Na wszystko się zgodzi, ty!- Cl· był ten cały ambaras? ... Napij si·ę jesz-
jutro ..• ~goda?.„ . . . . ' le: niech policjant o tym nic nie wie!... cze ... To dobrze robi... 

Wyciągnął z kresz.em .Pięciozłotowa monetę. - Ja pana prosz-ę.„ niech pan nie WO'- Jadzia po pierwszym kieliszku po-
- Bardzo panu dz1ęku1ę •.• - odparła uszczę· . . śliwiona. - Zwrócę panu natychmiast po otrzy· h pohcianta„.. C·Zula zamęt w glowi1e. Wódka była 

maniu pierwszej pensji... - Aha!.„ Rozumi1em ... To taki z ~ pani mocna, ·rezpalata wnętrzności. 
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- Nieoh pan zostawi ... - broniła się 
- Więcej ni1e będę pi'ła .. „ 

- Pi.j!.„ Ja ci każę!. .. Bo posterunr-
kowego zawołam i. .. 

Silą wlewał jej wódkę do ust. Dopie· 
ro, gdy zauważył, że wzrok jej mętnieje, 
przestał ją nagabywać.„ Jadz1a siedziała 
nawpół przytomna. Przęski przywołał 
kelnera. 

- Panile sta:rszy, płacić!. .• 
- Za kolację tej pani równłeż, pra-

wda? ... 
- Ocżywiśde„. 
Zapł.acH należność i zwrócił się do 

Jadzi: 
- Chodź, mał•a ... Już późno„ •• 
Wziął ią pod rękę. Nie oponowata. 

.Nie m1ala sił. 
- Dokąd idziemy? •.• ~ zapytała, o

pierając się o jeg0 ramię. 
- Już bądź spokojna. Ja ci nic zleg<O 

me zrobLę ... 
Wsiedli do dorożki. Przięs'ki podał do

rożkarzowi swój adres. 
- Ja ... nte pojadę... dJo pańskie&() 

mi cszlmnia... - broniła się jeszc~e jak 
mogła. 

Ale Przęski już nie zwracał na to 
uwagi. Gdy weszli do mi!eszkania, o&
kręcil kontakt i zamknął drzwi na klucz, 
po czym klucz schował do kieszeni. Ja
dz:a padła na stoj•ącą przy drzwiach ka
n.apę. Nie myślała już o niczym ..• Prag
nęła tylko spokotu i odpoczynku ... 

Ściąg.nąt z nMej płaszcz i kapelusz. 
U śmiiechał się czule i szeptał: 

- No, widzisz? ... I trzeba byto robić 
tyle hałasu o ni·c?„. Ty moj śłiez ~e. 
~ Na0hy.lw .nad nią ~,,...łe~ł!Mw 
i musnął jej wargami jej pachnące splo
~y, opadające na czoło. 
~ Wypocznij sobie kapeńkę ... szep

ną/ - Ja ci tymczasem przygotuję tam 
lóżko ... 

Wszedł do drugiego po'lmju, stanowią 
cego jego sypialnię. Rozebrał się powoli 
i zaczął słać jedyne w tym p<Ykoju łóżko. 
. Co c~wi•lę zerkał na Jadzię, leżąca, 
~c:szcze meruchomn w pierwszym poko
JU na kanapie i uśmiechał się obleśnie na 
myśl o tym, że za chwilę będzie miał 
w swych ramionach tę piękną dziew
czynę .... 

W tej chwiili Jadzi:a uprzytomniła so
bie całą grozę swej sytuacji ... Po przez 
zmrużane powieki ujrzała obcy pokój, 
nieznane ściany i meble ... Powoli świ
tala w umęczonej głowie świadomość 
potwornej rzeczywL"'tości. ... 

Co robić? - przemiknęlo jej przez 
myśl. Jak svę stąd czym prędzej wydo
stać, zanim Pręski wyjdzie z d :·u
giego pokoju? ... 

Sp~jrzala na drzwi od sieni. Byty 
zamknięte na klucz. A Przęski kiucz miał 
w swej kieszeni. 

Więc co robić? - medytowała. Jak 
się stąd wydostać? 

Pr~ęski nuci coś pod nosem, prze
\'-'racaia,-c podusz'ki. Wndziala go po przez 
uchylone drzwi między pokojami. 

Dojrzała w niej nagła myśl. Lamknąć 
tt: drzwi!. .. Klucz tkwil w drzwiach ... Że
by tyl'ko ni•e zauważył inte udaremni I jej 
zamiaru!„. Zwklokla się z woina z ka
napy ... 

· Ledwo trzymała się na nogach. Po
suwała silę n·a pakach wzdłuż ściany. 
~i<ly .by la j1:1ż. przy drzwiach, zauważył, 
ze me ma JeJ na kanapie ... 

- Oo to? ... - zapytał - Gdzie je
steś? ... 

Dopadł dq drzwL. AJ.e Jadzia jur. je 
przyciągnęta 'ku sobie z całych sil. 

- Ach, tak! - zawołał wś~iekty -
Chcesz się zam'kl;lc\Ć przede mną?!... Ni·e. 
kotku!... Nie uda ci si1ę!... 

AJ.e już byto za późno.~ 
Jadzia przekręciła klucz w zami<.u 

ciparla się o ścianę, dysząc głęboko .• „ 

Dalszy ciąg Jutro 
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••11••••••ma•llł~fln1Hl!•D•l!!ll!ll•l!l!llllll••••••••Erm••111•••••• DR. MED. - P~yimuie od S-lO r. 1 ~.!:_ WYPOŻYCZALNIA sukien balowych, 

Dr• HENRYKOWSK1I Dr. med. w..ucJa MllKo~neR l~ DZIS I JUTRO '"'.ieczorowych, ślubnych o:az. smokin-

M TA U B EN H Au S łil 0 l'I 0 W BEZPLATNE DOBIER,ANIE g1, .R. Pastawelska, Ceg1el01ana 23, 

Specjal-lsta chorób skórnych, CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE SZl(IEL f~. 
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PRYWATNA 6" lr."I • OOkf Of TRĘ D M A N - nem wynagrodzeniem. Łask. oferty 

PRZYCHODNIA menu og11::zn Dr. N IT E c K I r I \11 sub. „Pracowita" do Republiki. 

(Choroby ~blece f cląty) specJallsta chorób wenerycznych, 

ZGIER\SKA 24 SPEC. CłłOROB SKóRNYCH, WENE· skórnych moczovlch;nrycb W TRAMWAJU lin!! 0" PO-
RYCZNYCU I MOCZOPŁCIOWYCH z d, k 
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tel ZOSTAWIONO dnia 23 listopada 

JĘZYKÓW ANOIEI.Sł(JĘOO, PRAN· 
CUSKIEOO - gruntownie udzielam, 
gramatyka. literatura. konwersacja, 
handlowa korespondencja. Tel 262-70 
w godzinie 2-3. 

Dr.PRAP'ORTti Dr. FELDMAN NAWROT 32, front 1 p. Tel. 213-18 a wa z a 234-21 SKRZYNl(Ę koloru orzechowego 

od lO-l od 3-6 przyjmuje od 8-9.30 rano i od 5-30-9 w iprzyimuje 00 8_ 11, 2-4 i od 6-9 z induktorem. 
_ . _. _ . . w niedz. i święta 9-12 w poi. wiecz. Uprasza się o zwrot za wY· 

D BR A U N 
nagrodzeniem do firmy „Korona", 

01. me~. H „ LO BI CiZ r. Or. N a ew i 3 ż ski Piotrkowska 45. 75 GROSZY LEKCJA FRANCUSKIE· 

Chor. skórne ł weneryczne CECilELrllArtA 4, tel. 100·57. Spec). cbor. wenerycznych. skórnych ~~~ii0fi1~~~k;!~~. l>G~~~a~~~a~dL\~!~ 
przeprowadzi? .się na uL Spec. chor. skórnych I wenerycznych I seksualnych ZEGAREK złoty męski marki „Marks ratura, Konwersacja. Metoda skróco-

PILSUDSKIElOO 69, I seksualnych. ANDRZEJA 5, telefon 159-40 Levin, Liverpool" zgubiłem .Uczciwego na dla udających się na studia. Tli>-

(Róg NarutGwicza). Tel. 141.-.32. Przyjmuje od 8-1, 3-4 i od 7-9 w„ Przyjmuje od 8-11 rano I od 5-9 znalazcę sowicie wynagrodzę. Sub: maczenia. Korespondencja. Południo-

od 8-10, lZ-2 .S.-&. w niedz. • w niedziele _i święta od 10-1 po p0ł. w ttredzlele I śwl~ta 9-12. „P!Jttlątka". wa 20, tn.20. I·s!tl! lewa• oficyna paru:tt 

~. ~Jłndrsej Żarisfii ~~~~~~~~~~~~~~~· znośnie dążące jej brzemie prawdy. trącił precz pokornie przytulającą się do 

~„ ~' Mocno ujmuje jego dloń w swoją. tdego lmbietę. 
Przez dług~ czas gładzi ją palcami, a po- - Nie dl()tykaj mnię! - wołał !i!by 
tern szybko podnosi! ku ustom. w obłędzie. - Brzydlzę się tobą! Jesteś 

Przez sekundę poczuł Staszek na kobietą bez serca!.„ Jesteś zwyczajną 

dtoni swojej go1rąc jej warg. samicą, której n~gdy nie chndzilo o mi-
Z.dumi1ony wyszarp.11!ął ją. l0ść a tylko o zaspokojeni1e żądzy!„. Te-Ich p ~ erwsza miłość 
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Danuta Kresińska, f\ksredY,n $'!. w mA• 
gazynie bławatnym Jana Zarysn zosfa:e 
,redukowana. 

Nie mogąc znaletć prac„ - mając na 
<ilrzymaniu ojca - przyjwuje pomoc Zary• 
sza. 

Dowiaduje się o tern narzeczony Da· 
nuśki, Stanisław R.eczvńsk1 i nie wierząc 
w płatoniczność tego stosunku. zrywa 
z nią. 

Kresińska po wielu przygodach poznaje 
tajemniczego dżentelmena. Karola Omlcza, 
który - ciężko chory - żeni sie z nią. 

Stanisław Reczyński zostaie szoferem 
u Julii hr. Grotomirskiej. Miedzy szoferem 
i hrabiną zawiązuje się płomienny romans. 

- Mówmy logicm 1ie - nie patrzyła 
mu w oczy. - Kochamy się i jes,t nam 
z sobą bardzo dobrze. Ale sam chyba 
rozumiesz, że nve ma najmniejsz.ej na
dziei, ażebyśmy mogli kiedyś zalegali
z·ow ać ten związek. 

-- Nie rozumiem cię w dal!:;zym cią
gu. Czyż ki1edyk·olw1eik naciskałem cię, 
ażebyś związlmwi naszemu nadała inną 
formę? Czyż źle nam te raz z sobą? 

- Argumentujesz jak stuprocento
wy mężczyzna: samiec-egoista. Ponie
waż w tej chwili jest ci ze mną dobrze 
i wygodnie, nve myślisz o mojej przy
szf ości. Owszem, nie przeczę, że jest mi 
z tobą dobrze, że grasz mi na zmysłach 
jak nikt ininy, że cię nawet kocham. 
Ja jed:naik nue jestem na tyle zaślepiona 
w tobie, ażebym nie myśl ała o jutrze ... 
Za ci1eb ie - niestety - wyjść ni e mogę, 
bo nie mam w si0bi1e tyle siły, ażeby 
::;tawi ć cznlo opinii moich naibliższych, 
która zbuntu~c się na wiaclomo:'.ć, iż zo
stala.m żcną swojtgo v. lasnego szofera. 
Muszą więc pomyśleć o kimś Lninym. 

n - Jiuliko co robJ.sz? raz nareszde przejrzałem cię naws:kroś! 

Powieść spółczesna 'il' _ Chcę cię prneprosić!„ !e spra- I czuję do ciebie wstręt!... Slys..zysz? Je-

. . . . w1am ci ból!.. Ale widz.i1S1Z, chociaż cię steś mi wstrętna! 
- C?:fY koirnieczn~e mususz wychodz1ć 1 k·()cham nie umbem postąpić inacze!:, Hrabina Orotomirska tak zazwyczaj · 

za mąz. - powtórzył z.druzgotany zu-, Mó . , . . hl . 1 dumna i ~rólewska, tym razem P'\lŚCila 
pełnie Stanistaw. - W. JasmeJ. agai_n cię. . . mimo uszu obelgi Staszka. Byih ho wiem 

- Tak jest: muszę! Nie ma.gę prze- Grot?mi~Ska l~~rn Slllę. JeJ zidama na ty1'e sprawiedHwa, że rozumiata. iź 
cież p.rzez c~te życie prowadzić żywot plączą się mez<larm~. . . . słowa te podyiktowala Stas.z;kowi stra
cygaiJJiki. Chcialaibym mi1eć męża, a prze-I - <;Jdybyś ~yil kilmś 1:ninym, Z)'.'Cle na- szl:,wa rozpacz, że ją utraci, ją, któq tak 
dewszystki,em„. dzieci.... Tak i1::st dzieci. ' sze ułozyl1oby się zupełnie maczeJ„„ Ale, bi:.:irdzo ~ocha. 
Zbudziif.o się . we mnie uczucie macie-j ni~sitety, jesteś .~Iko. szofer~. Za dużo Więc też niie zwafaj-ąc na jegio roz
rzyński1e„„ Głód za dziieckiem .. „ I wła- 1 w1·eków tra<lyon tfkwi W•e mme, ażiebym draż;ni'enie, raz jeszcze próbowała go 
sn:ie dilatego chcę i muszę wyjść za mąż! mogła z.cLobyć się na. po~·o~ny mariaż. uspokoić. . 

Słowa jej pr~szly ni·eledwie w I - Pow_t~rzałaś m1 to Juz pa·rę razy- - Stasziku - przerwafa mu - nie 
krzyk. Zaraz jednalk po tym wy{luchu przerywa JeJ Staszek. uncś się. P·oco gniewnie mamy sobie 

~ast~piła rea~cja: Grot·omirslka uspoko-
1
1 Julia j~st do res.zty . zidietiono~ana. rnu~ić w twarz słowa, których potem 

1ta się .zinaczme. Przez chwilę waha si.ę, az wreszc1e za- mozemy pofalować. 

Po raz pierwszy odwarzyla się spoi-
1 
daie swemu k-0cha11Jkiow.i 'OS'tatni dos: - Czy możesz mi powve<lziieć coś 

rzeć Staszkowi w twarz i przerazi1ta s.ię. l - Widzisz, tam zagranicą (diosze'dł- jeszcze gorszego ni1ż to co j1uż mi powie-, 
To, oo zobaczyła ni1e byto twarzą, · szy do wn~osku, że muszę inaczej ułożyć dzialaś? - znów odep~hnął ją cd siebie. 

al~ jakąś bolesną maską ztam~neg;o czto ' swoje ży~ie) pozn.~tam kog?ś„„ za kogo _ Mój drogi, pohamuj s ię, staraj się 
~1eka. ~ks-student blady byt Jak plót~o.1

1 
postanowvlam wyJsć za mąz. m~·śleć innymi tr·ochę kategoriami! .. ; 

Lst~ dirzały mu w nerwowym podmę_- Reczyński zbi.elat jlesizcze bardziej. 'i'v'iesz przeci.e dtobrze, że cię kocham! 

ccnJm·1. . • "nJ, • 1,,. . t ból - Positanowiłaś wyjść za mąż„. za - Ha ha ha' zaśmiał się szyder-

któ 
u ia zrowm1~1 ~t JanK hel

1
l\.

1 Jes . ' , innego!„„ I śmiesz mi opowiadać o tym czo Reczyński ~·;„ty śmi-esz m; j•eszcze 
' ryl mu_ wlk~r~ąl z.1 a.b 

1
°c a a go, wi~c ! teraz„ ... ki1edy przed chwiqą jeszcze le- OIJOWiadać o mHoś~i·? 

uczu a wie 1 za , ze YI a sprawczynią · · •r, · h · eh • · · 
teJ jego męki. . za1as w mo1c !amwn~ ca1a, mepo- - Nie przerywaj mi..„ v\Tiesz, że nie 

St ·k ł · kk I dzielna .... Ach, Jaik mozesz być taka P<>- kłamię Wiesz że wogóle nie umiem kla 
- asz u - zaczę a mię o -:: dła 1 , • ' ' -

b M • 1 U k" · • · mac' 
ąoz męzpyzną:„. ~P'OI Ol się: Julia przeiękła się nieledwie jego wy BÓI · d t . · k •n · ł 

lecz on był mepoc1·eszony. b- h zikol 'ek z góry wiiedz'ata że 1 szy ers. wo zme szta1 ... 1 y twarz 
W miarę jak zaczęta go gładzić i pie- ~c u,da7 w1i . d""· ść d 1 ' eks· studenta. Zdawało się, że 12da chwi-

. 'ć k . b d . , . . • mespo z1ewana w1a .umo u erzy w la podn''esi'e Jul· k k' d 
sc1 rę ami. u z1c się w mm poczę1a St k · lk » na 1ę rę ę, ie y prze,?: 
nowa nadzi·eja. asz; Ua Ja k ~~om.. p . zaciśnięte zęby syknął: , 

- Jul'ko ~ zacząL.. Dlaczego mnie - . _spo OJ ~ię„„ orozmawiamy - Ni'e umiiesz klamać? ... I mówisz 

dręczysz? Czy naprawdę chcesz mnie spokOJnile :--- prosit~ ~0· . 

1 

mi to w tej · chwili? Ty, która jesteś 
porzucić? Jedn~k~e ból, Jalk1 mu z~da!a 1 ~a- uosoMeniem falszu i obludy ? 

O ,n i1ewośna męko chwili!.„ Hrabina sko~zerne Jego byif.o zbyt wi~lk!i~, az~- . Drżały mu wargi a źrenice gorzały 
j!lż chce cofnąć swoje slowa, ale w by J,edno dobre słowo potrafił.o Je uc1- ! niby śl ep i e wilka. 
ostatniej chwili przełamuje się„. Nie, szyc. I 
ndech naireszcie .wyrzuci z siebie tak nie• Z pasją wyrwał się z jej objęć i: od-' (Dalszy ciąg jutro;. 
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Smiertelne przejechanie Echa zbrodni pr:zq ul. Kllińshleqo 22!1 

PTZ~;!~::;;
1

~i;~~it~i~~li~ Zabójca Cichockiego sam zgłosił ~ię do policll 
zarowy LD 86•09S, należący do sp. akc. OŚWiadczaiąc jz zastrzelił UWOdzicieJa . S1

W~j ·· Si Ostry, Ole 
„Samochód", jakiś rowerzysta, którego "' · 
W stanie beznadziejnym Przewieziono · · · mogtt-C znieŚĆ iei hańb~ . , .. 
1010 szpitala w Tomaszowie-Mazowiec- · ŁóDź, 26 listopada. I bójcą Wojciecha Cichockiego · przy ·włcy na nliejseu,· a zamachowiec zbie4ł na uli· 
k!m. Odniósł on wstrząs mózgu I J>O (gr) - :Wczoraj około Jlodziny 7·ej Kilińskie~o 225. . ,. cę KilińskieJ!o i ukrył się przed ścigają· 
kliku godzinach wyzionął ducha. wieczorem zgłosił • s!' d~ dy~urnego ofi~ Jak już donosiliśmy, w niedzielę, wi~: l cym -go l~kat?re?11 domu, ul. Kilińskiego 

·~ Był to Rudolf Altman, lat 27, staty cera Komendy Poł1c11 w Jakts młody męz I czorem zastrzelony został w ub1kac11 , 225, p, BieJ!anskun. 
rrn~szkanie~. wsi Rękawice, w wojewódz . czyzaa. Kiedy ~taną.ł l?rzed _oblic:iem pod~órzowei. 30-let~i C~chocki, piekarz I . Początkowo dochodzeni~ policyfne 
tw1e łódzkim. I komisarza, połozył na biurko rewolwer z zawodu. Cichocki trafiony został kulą stanęło na martwym punkcie. Dopiero 

Policja ustaliła. że szofer nie oonosi i oświadczył, że jest poszukiwanym lista I rewolwerową w skroń. Kula i przeszyła· po żmudnych pr.aeach policji śledczej u
win'Y. , mi gończymi Euj!eniuszeoi Kalink~ za~ głowę na wylot. Cichocki padł trupem stalono, że zabójcą ś. p. Cichockiego był 
••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• ••••••o•••••·••••••••••••••••Off•o~•~•••••••e••e•••••~ ' brat uwiedzionej puez denata dziew· 

S ł 
. d ł 1, czyny, z którą Cichocki miał dziecko. · 

UV z· ą c a . u ·u s '1 a O· z '1 e c ,li· O· zor!:!~t<l~!:li;;:;sAl~~~kM:aj~4s, '!t l l I powroctł do domu. Ukrywał się przed 
_ · _ _ pelici,ą i ~o,piero w. ~niu wcZ?rajszyl?l s~m 
•Wraz ze.SWUm• lcolezankomi pochowało je DO e1:men·j"~głosił się na polt<;ię •. ~ahl\ka widział, 
iarzU na „„ J „ „- 4 - -. - I ze dalsze ukrywarue Się Jesl bezcelowe, 

'- O na~ •. - WS• ODODDRDOWU Pll"ZQ«:Zgne Sl4ęl ~d.yż dowiedział się, że władze są już na . 
do wglkrgt=iu zbrodni ,ye~o tropie i lada chwila dosięgnie iio 

. ł..ódź, 26 listopada. znała się do pochowania dziecka w ta- Wszvstko to działo się w roku 1933. l ręka sprawiedliwości. · ' • 
{gr) Na skutek otrzymanego anoni- jemnicy przed kierownictwem cmenta- Kiedy koleżanki obecnie poldócily się, '· Jeszcze; w nc,cy ~db~ło. się ws;':: 

mu, zar.z.ąc!:zila policja ekshumację zwłok rza i wskazala na swe koleżanki, które jedna z nich wysłała li~t anonimowy do docll?dz~n1~· !Cahnka 1~~aw.zył t '"e 
n~ cmentarzu w Chojnach. W jednym z z nią spóldziałały. Były to 32-letnia Ire- policji, oskarżając Gąsiowską. ! b~· ZJ~Wlen~u s~~ ćpo j'\~' ie l:ji~a: 
grobów znaleziono pQdhowane niemo- na Urbańska, 27·1etnia Stanisława B-0· Wszystkie stanęły w <lniu wczoraj- : z~lec~e mn~e s aż t es; lit Cichoc-
wle. gusiakówna i 26-letnia Dwojra Klein- szv_m przed sądem. · Do winy się nie ' ki=" óas am, ~lę s~m.h · ,ab~łrzm.le. 

5
e
1
.mostr " 

Ok. l · ~ • d · d k b b . . e o, pon1ewaz s an i ę • 
aza o S1ę przy tym, że pogrzeb man. . ?1zyzna1y, są, ~e na ., wo ee o c1ąz~- D 1 . • zt . g b'j· 

dziecka odbył się w tajemnicy przed za- W toku dalszego dochodzema wy- Jqcych zeznan , swiadkow. s.kazat Gą- 1 
. a ~! z ~eznan aires owane 0 za 0 

l · · o i k d · k 8 1 • . • • • • cy WVfl],jta, ze . rządem cmentarza. sz o na Jaw. ze ą!i- ows a spowo owa· s1ows ą na m1~s1ęcy ~1~~1en1a, maiąc KALJNKA NIE MóGŁ PATRZEĆ NA 
. us~ I a 'I ,. "' tk dlz"' k I la śmierć niemo~Ie7ia. Zaraz prawie PO na' uwa~ze okc!1ćz~ośc1 łagodzące, Ur-1 CIERPIENIA MORALNE SIOSTY 
. ,..a ~no a: eu. ~e ma ą iiec a urodzeniu udusiła ie. banska i Bogusiakownę oo , 3 miesiące ·. · • . „ . ' 
była . 2~ letnia Marianna Gasłowska, Ojci'ec niemowlęcia, po przyjściu więzienia, Klajnmanównę_ za"Ś, wOibec .Poo,adtd ?istat?.ło ctęzko choyu1e i :v do. 
pracowmca domowa. dziecka na świat · wyrzekł się dąsiow· braku dowodów winy - uniewinnił. 1 m~ panu1e, ~tedostat~k. ,Ctcho~ . "?· 

Przypar:ta do muru Oasiowsl{a przy- skiej i zerwał z nią ·wszelkie stosunki. · I wte?I o~mo~'llł J?ł~cenia ahm~t.ow 1.1?1e . 
. . I chctał nic wi.edz1ec o swvm dziecku 1 1e· 

S tr a1· k'1 ,. z atar g ·1 w f ~- bryk ach ~ ~st~dt~~st~~~o~~~łuctja!f!d~t!~ 
~ - i tek s.pow-3doiwały, ze młodv Kaltnka od 

W Drzemgśl-:_ kolło~owgm nie placq .zo posnfoje. - Ro-,1 ::,::;~~~ni~zh~~b~0:0~Jia:ei :;:t:;ei 
bOCD•€U Olfrzgmoli noleZOOŚ€~ ZO l.!J..5E"OC:~ wreszcie w nbief!łą niedzielę zdobył się 

(k) W 
_ . . ł..ódż •. 26 listopada. bryce Tencera i Bersyna w Aleksandro- cę. Ponieważ wfaściciele faqryk uregu-·

1 
na ~:.J· s~alefcz~ krokd d d • od 

~. . tkalni Jedwabiu D. f. „Tłssla- wie: . lowali . rtależność - strajki zostaly ."'" tn., a s e~te prze !_ą em, ~ i:te 
na (dawn. Tauman) Przy ul. ul. Dow- W obydwu przedsiębiorstwach ro, przerwąne i jeszcze wczoraj robotnicy powu.i.dac będzie za zabo1stwo. 
borczykó'Y' 6-8 wy:buchł ostry zatarg. botnikom należały się pieniądze za pra· urzvstąpili do pracy. j: . w&• cum 114* * W 'N 

~w ~~1ąz~ z brakiem zamówieó 1 Jb" ~u ~ 'f ' .b ·· j .,., '"ł·V ~ ...... 
W'łatśc1crel "fi~my zawiad:omtł roboi;ni· . ~ - „ , - , I k . . . - B ł . . nOuti tO ~-n m B)Sn . . 
~~~yn/:ro::!~ p~:.:c~=· z!~~t~1 i~: 1.1\Vllł O',ąB 8 tryczne '· na . ·al ·gtach ·, · 1 Praco~~ic.y fiz~czni i u~y~,~~1. ~łac;Ćbę~~r 
będą zmniejszone 0 polowe. _ • • przez 5 miesięcy. zimowych następu1ące stawki 

Robotnicy, powołuj.a.te się na umowę Na 7 ulJCach za1ostalowaoo lampy ina pomoc dla n.:J11bie~nlełszych: przy uposażeniu 
z.biorową, propozycję tę odrzucili, a 1dy I Łódź, 26 listopada. pojące ulice: Narodowa, Wincentego Po· do 4oo zi. miesięczme - 0.45 proc., od 401 do 
interwencja klasowego związku zawo· (v) Z roku na rok co raz to nowe uli- la, Inowrocławska, 2en. Bema, uzupeł- 600 - 1 proc., 0 d 601 do 801> zł. - 1,5 proc., od 
dowego nie dała rezultatu - przystą- ce Bałut otrzymują oświetlenie elektry- niono oświetlenie. na ul. Srebrnej, oświe- sot do lZOO - z proc., od 1201 do 2500 - 3 
płli do strajku. czne. tlone zostały ulice: Inflancka i Marii proc., P1>wyiel tel sumy - 5 proc. 

Celem zlikwidowania zatargu inspek W roku bieżącym oświetlono szereg Skłodowskiej. I . •** . 
.. cja pracy zwołała konferencję. nowYch ulic, 'i wąskich przecznic w ser-1 Ogółem na ulicach tych zainstalowa- W dniach 28 1 29 odbędzie się w Lodzi wal-

" • • • cu Bałut. no około 60 lamp o sile po 100 wat każ- . ny zjazd delegatów związków zawodowych pra 
· Dzi§ rano in'Spekcta pracy powiada- Wczoraj włączone zostały do sieci oo. - . . I cowników mleisklcb. Na zjazd przybędzie około 

miona została o dwóch zatargach, które oświetleniowej przecznice ulicy Lima-j W najhliższym czasie włączone zo-
1

180 delegatów z całej Polski. Głównym tematem 
wybuchły w fabryce firmy B·cia Cytryn ncwskieg-o. , staną do sieci oświetleniowej jeszcze obrau będzie profekt pragmatyki służbowe! dla 
pr.zy ul. Wolborskiej 44 oraz w fabryce Lampy elektryczne otrzymały naste· trzy ulice w dzielnicy bałuckiej. pracowników samorządowych. Obrady toczyć 
Hrmy B-cia Geyer przy ul. Zgierskiej 93. się będą w sali rady mlehkleJ przy ul. Pomor-· 

dwJ~y~~~k!~h~esiit:i~:=:r:a z~:J~ Sezonowcy proszą zarząd mie~ski skleJ !S, **~ 
kować część robotników, czemu sprze- ·-Przed sądem g.rodzkim odpowiadała wczoraj 
ciwi'ają się pozostali pracownicy, doma· 0 pr~edłu~enie robót public.zn_Ycb, C?~em umożliwier.?-ia 38-letnla Maria Palczewska, karana Już llUka-
gaijąc się zastosawania poc:lzi~u pł'acy i pob1era01a zasiłków jakna .tw1ększe1 Jł~ści robotolk.ow naście razy za kradzleżP.. Po wyiściu z wi~zie-
g~ożąc , sŁt:aiikic;m w razie nieuwzgłęd.nie- Lódi, 26 listopada. I roku (z samego w:ydziatu kanalizacji oko· ; nia w dniu 25 września r. b. Palczewska skra-
ma tych ządan. · (k) Do zarządu miejskiego zwrócita Jo ."'00) zatrudniono Jak najdłużej celem , dła ze sklepu Natana W;irszawskiego przy ulicy 
~e.l~m zlikwidowania zatar~u n~ dzień się wczoraj delegacja klasowego zwia.z- umożliwienia im korzystania · w 'okresie 1 NowomleiskleJ 10 .ldlka swetrów, za co skazano 

d~1s1erszy zwołane ~ostały przez mspek- ku robotników sezonowych, która inter zimy z zasiłków. Ją wczoraJ na slet.lem I pół rCJku więzienia. 
cię pracy konferenc1e. wencjowata w sprawie końszących się Następnie delegacja domagała · się, *** 

*"'• w nadchodzącą sobotę robót publicznych aby przy obliczaniu urlopów nie uwzsde· W lokalu przy ul. Gdańskiej .33 odflyło się 
W przemyśle kotonowym w Lodzi ' w naszym mieście. dnfano sum, potrąconych z zarobków wielkie zgromadzenie inwalidów wojennych, ną 

doszło do nowych zatargów w ooszcze· j · Deleg-acja wskazała na ciężką sytua-. robotniczych tytułem aresztu na pensie, którym uchwalono zwrócić się do m.łnisterstwa 
gólnych fabrykach. cję tych sezonowców, którzy późno zo- 1 gdyż przez to należno·ścl urlopowe są skarbu z prośbą, aby sprzedażą wy:robów tytu-

z,w.iąz~k za~OdOWY .. kotonia~zy Z~Z i Stali zaangażowani d'O pracy, przez CO O Wiele mniejsze.. . · . nławych mógł. S~ę za.Jmować tylko hr,watlda WO• 

zwroc1t s1ię do mspekcn pracy 1 zaWla- nie będą mogił przepracować czasokre· W odpowiedzi na te postulaty dele- fenny, Niezalezme od memoriału, który .zostanie 
domił, że w fabryce oończoszniczeJ Sei· su, wymaganego dla ,uzyskania prawa do ~:lcji oświadczono, ·że ostateczna odpo· 

1 
wysłany w dniu dzisiejszym, specJalna delega

denwurma przy ul. Pomorskiej 163 nie zasiłków. wiedź będzie udzielona związkowi na , cła uda się w tei sprawie do p. wolewodyłódz-
Pł,aci sie za postoje i te firma nie udzie· Puruszono również sprawę se•zonow- konferencji, która odbędzie słe dufa 26 I kiego. 
liła i~szqze wszystkim robotnikom na· ców, którym do przepracowania wyma- b. m. a więc dzisiaj • 
. eżnosci za urlopy, Jak również stosuje i<ane.go czaiSokresu brakować będzie J>O Konferencji dztsiejszej przewodni-! Pożar W pralnł 
niższe stawki za niektóre artykuły. 2 do 3 tygodnie. ..:zvć będzie p. wiceprezydent Kozłow· 1 

Pozatem związek zawiadomił inspek Delei:racja prosiła, aby robotników ski. · Lódź, 26 HstOP§!da. 
cję pracy o zatargu, jaki wybuchł w fa. tvch, których jest bardzo wielu w tym . {gr) Przy ulicy Piasecznej 10 wy-
fryce kotonowej Kobana przy ul. Po- · , • d buchł o godzinie 10.30 wieczorem pożar 
morskiej 74, gdzi.e równi;ż firn • ..t nie SamobOJSl\VD PD wyroku są owym na strychu. gdzie urzą.~zona.jest pralnia. 
płaci robotnikom za posto1e. Lokatorzy domu pośpieszyli na ratunek 

• • ~ Rozpaczliwy krok 20-letoieJ· dziewczyny i pożar po kilkunastu minutach ugaszo-
Donieśliśmy wczoraj o zatargach w no. Jak sie okazało, w pralni zapaliła się 

przemyśle włókienniczym na prowincji. Łódź, 26 listopada. padkowy ratunek nie zdolanoby jej u- podłoga. Trzynasty komisariat prowa-
Jak się dowiadujemy, w dniu wczo- far) Wczoraj przywieziono do szpi~ trzymać przy życiu. idzi w tej sprawie dochodzenie. 

rajszym zlikwidowane zostały dwa tala w Radogos,zczu 20·1etnłą Zofię Szym Szymczakównę. z zawodu pracowni- ••• .... HMHH•H•••••--
strajki okupacyjne, a mianowicie w fa- czakównę, stalą mieszkankę Łodzi. cę domową, niedawno ujęto na 2orącym 
:·ł;;'~i.:t"'.<llil'1:1l;©@SGMl ... „ ••. H,awe~;l: S~ymczakówna ulei:rta silnemu otruciu uczynkq kradzieży i .oddano do dyspo· Dwa razy daie kta 
• Gd'E ~ lił są p~~·ftY 'I I meznanvm płynem. lzycji sądu. Skazano Ją na 3 miesiące I ~ • · 
: - .,. 111"' ·.:'~"'? ;~_!!li. rcine I I · Jak się okazało, znaleziono ją w sta-,aresztu. Dziewczyna. wyjechała na wieś lZ"bk" daiB 
I ""il!:11 

3 ~ ·" 

1
. nie nieprzytomnym we wsi Emilia. gmi- w okolice Łodzi i tam targneta się na. 1 ei i · w; ~ 

: . @311' mH • lny Lućmierz pod Łodzią. . Dziewczyna życie~ I . . 
~19~ufizsaoseeMM•••••••••-- tar·.imela się na życie i go-dyby nie orzy· . • ••••••••••••• „ 
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f-aJJ.a ! Tu ut!Jtr !„ 
CZW ARTEK, c1n1a 26-fo 1Jst0pada. 

12.03-12.40: Posłuchajmy naszych piosenkarzy 
(płyty). 12.40-12.50: Jan Strauaa· Baron Cy
ga11sk1 (płyty). 12.50-13.00: Dziemii.k południo
wy. 13 00-14.00: Koncert Życze11. 14.00-14.57: 

Przerwa. 
14.57 - 15.00 J:ódzkie wiadomości giełdowe. 
15.00-15 15: Wiadomości gospodarcze 
15.15-15.40: Koncert reklamowy. 
15.40-15.:;5: Odpowiedzi na listy w sprawach 

technicznych - udzieli Wacław Janicki. 
15.55-16.~0: O wsa:ystkiem po troszku. 
16 00-16 . .wO: Tane.c.l'llle melodie ludowe (płytr). 
16.20--;16 .. 35: „Chwilka pytali" _ audycja dla 

. dz1ec1 star~zych - w opracowaniu :Wacła
wa Frenkla. 

16.35-17.00: Muzyka skrzypcowa (płyty). 
1.7.00-.1715: „Um"'.ersyl~ w każdym mie§cie", 

odczyt wygłosi Zofia Frąckowiakowa _ 
z Poznania. 

17.15-17.50: Koaicert o:-kiestry Tadeusza Sere
dyńskieg:> . (ze Lwowa). 

17.50--:18.00: „Ksi~ka i Wiedza" - O ksi~ce 
Mieczysława Smolarskiego p t. „Dawna 
Po!.~ka w opisach podrótników" _ wygło
si Jan Kuezawa. 

18.00 - 18 10 Pogadanka aktualna. 
18.10-18.12: K?111unikat śnie~·wy z Krakowa. 
18.12-18.16: W1a~omości sportowe ogólne. 
18.16 - 18.20 Wiadomości sportowe lokalne. 
18 20-18.35: P. Abraham - Kwiat Hawai 

potpourri. 
18.35-18.50: Pogadanka p. t. „Hale Targowe", 

wygłosi inż. Franciszek OsfroW$'ki. 
18 50-19.00: Pogadanka a,ktualna. 
19.00-20:3~; · „z wędrówek po prowincji" _ 

„Kal1JSz - . pogadanka, wygłosi red. Leon 
_ ChrzanQWSk1. . 
20 45 - 20.55 Dziennik wieczorny. 
20 55 - 21.00 Pogadanka aktualna. 
21.00-22.00: VII audycja · :i: cyklu „Sylwetki 

kompozytorów polskich" - J. Zarembski 
Wykonawcy: Józef Tuczyński (fo.rtepian) 
Ir~na Dubiska (skrzypce), Tadeusz Ochlew~ 
ski (II skrzypce), Mieczysław Szaleski (al
tówka), Zofia Adamska (wiolonc:i:ela). 

22.00-22.30: Koncert w wykonaniu zespołu Al
mar i Otten, z ud:i:iałem 2-ch fortepianów 

22.30-23,00: Muzyka lekka (płyty) · 

AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
17.30 BUDAPESZT: Recital skrrypcowy. 
1925 WIEDEN': Rewia przebojów. 
19.50 RYGA: Koncert wieczorny. 
20.00 OSLO: Koncert symfoniczny. 
20.~5 BUKARESZT . . Koncert symfoniczny. 
21.30 PARIS P,T.T. „Kasia" - op. 
22.30 WIEDEN': Warjacje i fuga Regera. 

DZlś W KINACH. 
ADRIA: - „Fedora". 
CASINO: - „Pan z milionami". 
CAPITOL: __: „Suzy", 
CORSO: - „Władca Kaliforn.ii", 
EUROPA: - „Kain i Mabel". 
GRAND KINO: - „Tylko ty„. 
METRO: - „Fedora", 
MIRAŻ: - „Judei gra na skrzy.pcache. 
PALACE: - „W blasku słońca". 
PRZEDWIOśNIE: - „Straszny Dwór'". 
RAKIETA: - „Jadzia". 
RIALTO: - „Pałac we Flandrii". 

~~~~~ 
TEATR MIEJSKI. 

Dziś o godz. 8.30 wieczorem świetna ko· 
media Gabrieli Zapo:skiej „Moralność pani Dul
skiej" w wybornym wykonaniu całego :i:espołu 
z J Chojnacką w roli głównej. Ceny mi·żone. 

TEATR POPULARNY 
(Ogrodowa 18) 

Dziś o godzinie 8.15 wieozorem świetna ko
media Hicksa i Dukę-sa „Stare wino", Doskona
le zgraną obsadę tworzą: B. Bronowska, Z. 
Bończa., A. Buczyński, J. Gosławska, H Łopu· 
szańska, J, Niwiński, A. Nowosielski, Z. Sykul
&ka, J. Tatarkiewicz, Z. Toka„ski, K. Wichniarz, 
J Zakrzyńska. 

Reiy!erja M. · Zonera. 

~ 
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Wczesny ranek sprzyja przedsiewzięciom 
mającym związek z chemia. kinem i żeglugą. 
Koło godz. 10-ej z powodzeniem możemy ubie
gać sję o pracę i załatwiać ważne sprawy w 
urzędach. Między godz. 11-tą a godz. 13-tą 
nie należy rozpoczynać nlc nowego ani przyj· 
mować podwładnych do służby. Godz. 14-ta 
przyniesie zainteresowanie sztuka i życiem spo
łecznym i nadaje się do zawierania trwałych 
związków miłosnych i przyjaznych. Od godz. 
15.-ei do godz. 17-ej działają niepomyślne wpły

wy dla stanu zdrowia szczególnie na dzieci o 
słabej konstrukcji fizycznej należy bardzo uwa
żać. Następny okres do godziny 19-ej sprzy
ja nauce i sztuce i przyniesie miłe orzeżycia 

psychiczne. O tej porze dobrze iest rozpoc,1;y
nać podróże morskie i załatwiać ważną kores
pondencję. Godz. 20-ta zapowiada sie gorze j, 
należy wystrzegać się osób. do którvch nie 
mamy zaufania i n ieporozumień z osobami. od 
kt(lrych jesteśmy zależni. . Wieczór orzyniesie 
miłe niespodzianki w związku z na ibliższa ro
dziną oraz · powodzenie towarzvskie. 

Dziecko d z iś urodzone - wrażliwe, ambit
ne, posiada zdolności do pracy pedagogicznej, 
usposobienie romantyczne, skromne. 

Nr. 880 

10000 nowrch mieszkań w lodzi 
Wolne lokale w starych domach w śródmieściu. __:_ Trzy i dwupo

kojowe mte·szkaoia czekają na lokatorów 
lódt, 26 Jistooada. ryta.rze, dużo światła i powietrza. wadzenia remontu, a lokatorzy" wolą za-

(v) RUJChhiltwy, ostatni sezon budo- Mimo wys.okich stosunkowo cen - miast wydatków na ten cel - wynająć 
wfi.ainy w Łodzi .przyczynił sie do znacz- popyt na nowe mieszkania Jest znacz· droższe mi·eszkan~e w nowvm domu, po-

nego wzrostu ilości domów mieszkał- ny. siadające wszystkie wygody. 

nych. Trudno już dziś oper.ować dokła- Ten przyrost nowych mi.eszkań wy- Ce:ny małych mieszkań w starvch do-

dnymi eyframi, gdyż wiele niieruchoma- tworzył w Łodzi ciekawe zjawisko. - · mach trzymają się jesz.cze w wvsokości 

ści nie zostało jeszcze wykończonych i Mianowicie jest obecnie wiele wolnych określonej ustawą. Duże mieszkania Już 

oddanych do użytku, ale z dotvchczaso- dwu i trzyp<>kojowych mieszkań w sta- dawno wynajmowane sa znacznie pO· 

wych obliczeń władz budowilainvch wy- rych domach, w centrum miasta, tych niżej przedwojennego komorne20. Obe· 

nika, że miastu naszemu przybyło w se- właśnie lokali, które kiedyś byty skrzę- cnie przychodzi okres na mieszkania 

zonie bieżącym około to.ooo nowych tni·e poszukiiwane. średnie i małe. 
mieszkań. Przyczyna opróżniania średnich i ma Właściciele nieruchomości bronią sie 

Mieszkain:ia w nowvch domach są łych mi1eszkań w starych domach jest jeszcze, nie chcąc odrazu do·ouśdć do 

przeważnie niewi:e·łkie, trzy i czter<>po- ta, że mieszkania te, od lat nieremonto· znacmej obniżki cen. a'le wobec dużej 

kojowe ale za to zaopatrzone w najn(1W wane, znajdują się w stanie zaniedba- podaży mieszkań i braku p0pyłu na wie
sze urządzenia, posiadające łazienki, I ula i wymagają większych wkładów szkania w starych domach - ta konie
sohowanka ] spiżarni1e, racionailniie roz„ pieniężnych na remont. Właściciele ni·e- ~zn-Ość przyjdzie sama. 

plarrmwa'lly rozkład, obszerne i iasne ko- ruchomości nie kwapią się do przepiro-

Dzieci nie przychodzą do szkól 
w dni mroźne i słoinr.. - ICadasirololng brok cieplej 

odzieag i obuwia. - l'l.000 dłodngch uczniów 
pros~ o śniadania 

Łódź, 26 listopada. mocy dla dzieci, które w większości wy- ; pochodzi z rodzin bezroootnycli, niezare-

(v) Wobe<: stwierdzonej znacznej licz padków przychodzą do szkoły neczczo. !jestrowanych. Dożywianiem objętych 

by dzieci chorych i słabowitych w szko- Nie nej!ujemy konieczności prowa- : jest około 8.500 dzieci, czvJi ilość sta-
lach łódzkich, na wniosek Wydziału dze,nia akcji tranowei w szkołach po- 1 nowczo nie wysfarczająca. 
Zdrowia, zakupiono 1.500 kilogramów wszechnych, ale wraz z nią równolegle I Pisząc o niedoli dzieci łódzkich, nie 

tranu, który otr.zymywać będą w szkole 1 niemal winna iść akcja dożywiania l sposób jest pominąć skargi nauczyciel

dzieci zagrożone gruźlicą. Ilość ta sta- dzieci. stwa i kierowników szkół powszechnych 

noiwi 1/3 część ogólnego zapotrzebowa- W roku bieżącym, dożywianiem obję- że dzieci przychodzą do szkół niemal 

nia na tran w miesiącach zimowych. ta jest zwedwie połowa liczby dzieci z bez odzieży i obuwia. z chwilą nadej-

lni>Cjatywa ta jest słuszna i należy jej · roku ubiegłego, Ostatnio rozpisana an- ! ścia mrozó.w - liczba d.zieci obecnych 

przyklasnąć. Tran nietvlko posiada kieta dostarczyła da.,ych, że 17.000 dzie : na lekcjach spada niemal o połowę. 

znakomite warunki odżywcze, ale rów- ci przychodzi do szkoły naczczo. Z cyfry I Groźby kar nikogo nie mogą przera· 

r.ież działa na spotęgowanie... apetytu. tej, rodzice ponad 5.000 dzieci są zareje- zić, albowiem mat~a wyjaśnia, że dziec
Tu właśnie kryje się paradoks akcji po- strowanymi bezrobotnymi, 10.000 dzieci 1 ko nie ma w czym przyjść do ~zkQły i na-

•••••••••••••lllii••••••••••••••••I!! I rażone jest na przeziębienie i chorobę. 

'; Ostrz„" • ~ b. r 

Podaje si ' .ct : 1 ęzen:ie. 
- s~ego" ctaśu' ęn · o . wia~omości ogófu . 

niebezpieczna ~ t~renie naszego m: z~ od dluż-

E 
I Piękna kobieta-s !as ~ ~rasuje R N - zpieg imieniem 

Dokladne da A a 
szajki któ ne o dzialalnośc' . 
Posiada ra WYkradla Plany ni niebezpiecznej 

TaJna Bry,J;d~: 
SZCZEGól y WI<.RóTCE! 

. \ 

! Wydział Opieki Społecznej Zarządu 
i Miejskiego rozdaje obecnie dzieciom 
odzież, wYkonaną w miejskJm domu prjl

r cy. Ilość ta jest jednak znikoma w sto-
: sunku do . rzea.ywisty.ch pob'zeb. 1 

I W Łodzi istnieje Miejska Rada Szkol 

l na, która wiele czvni dla dzieci w kie-

1 
runku dożywiania. Miejska Rad;i. Szkol-
na mogłaby przeprowadzić zbiórkę o. 

i dzieży w szkołach średnich. odzi~ż tę 
\ wydezynfekować i .następnie obdzielić 
.

1 

dziatwą UJbogą. •o••••• ... ••••••„„ a•••••„•~: 

I• Gdzie Słl plany A I 
111atealczne -c 

I ar111tl • •.•...••.•••••.• „ .......... ... 
• 
Zycie Pabianic 

UCHWALA PRACOWNIKÓW MIEJSKICH. 
W lokalu własnym przy ul. Pułaskiego 17, 

odbyło się posiedzenie walne pracowników miej 

Pocztowcy i Czerwony Krzyż przyłączają się do ogólnej akcji skich, na którym postanowiono opodatkować się 
• • • • • na pomoc zimową dla bezrobotnych. 

Ciepła odzież dla najbiedniejszych 
n1esJen1a pomocy z1mowe1 Normy stawek zostały uchwalone w sposób 

Łódź, 26 listopada. nie - pół procent, od uposażenia od 151 I następujący: do 100 złotych p_oborów - ćwierć 

(k) Jak już clonos~l'iśmy, praicownky do 300 zł - trzy czwarte procent i Od · procent. Od 101 - 200 - poi procent. Od zł. 
: . • . 201 - 300 - 3/4 procent. Od z!. 301 - 400 -

poczty i teilegrafu w Łodzi postanowili 301 zł. mies1ęczme wzwyz 1 proc. I 1 procent. Od 401 - 500 _ 1 i 1/4 procent. Od 

wziąć udział w ogóllnej akcii niesienia · Składki na pomoc zimowa dla naj- . 501 - 600 - 1 i pół procent. Od 601 - wzwyż 

pomocy najbiedni.ejszym il z:wotaU spe- biedniejszych poibierane będą w okresie 2 procent. 

cjalne zebranie, celem ustalenia wyso- od 1 listopada do 31 marca r. b. I · ZAKŁÓCENIE SPOKOJU. 

kości składek na ten cel. *•* f Miesz.kaniec wsi Bychlew gm. Widzew Be-
. Zebr~nie to odbyto s•ie w dn~u wcze- Dowiadujemy się, że Czerwony dnarski Andrzej przybył do Pabianic i nadu-

rajszym, przy czym udziilł w nim wzięli Krzyż w Lodzi pe>stanowił przeznaczyć żywszy trunków, wywołał zaiście na ulicy, 

~złonkow~ie zwi.ą~ku pra~owniików poczt I dla najbl~dnlejszych ciepłą odzież, ce- NIEUDANA KRADZIEŻ. 
I telegrafow, związku mzszych funkcjo- Iem przyjscia im z pomocą. Skibiński Mieczysław, zamieszkały przy ul. 

narjuszy poczty i telegrafu, pocztowego I W najbli-ższych dniach Komietowi1 Pięknej Nr. 52 przybył do sklepu mieszczace

przysposobi.enia wojskowego, związku Pomocy Najbiedniejszym przekazanych go się ?rzy ul. \Ą(arszawskiej i usiłow~ł skra_ś~ 

teletechników i t d będzie przez Czerwony Krzyż około 1·5 m~trow mate_nału, n.a szkode Was1lewsk1e1 
. · : I ... . · Stanisławy zam1eszkałe1 przy ul. Konstantyno-

Postanow11ono, ze na rzecz pomocy, 3~0 par zimowe) bie!izny, ooczem komi- wskiej Nr. 12. Kradzież spostrzeżono i złodzie-

zimowej dla najbdedniejszych pobierane I teł przystąpi do rozdawnictwa bielizny ja, po odebraniu towaru. osadzono w :uesz-

będą naistępujące składki: od uPosaże- najbardziej potrzebującym. cie. 

nia netto od 101 zł. do 150 zł. mlesłecz- PRZEDSTAWIENIE AMATORSKIE. 
W sali Katolickiego Domu przy ul. Żerom-

wyw. i·a·d z Shi·rley Temple skiego odbyło się przedstawienie amatorskie.-
Odegraną została komedia wesoła o. t. „Mucny 
Kleparskie". Przedstawienie wypadł.o udatnie 

Sensacyioe szcze,.,uóły z życiorysów małych znakomitości ekranu i amatorzy· byli rzęsiście oklaskiwani orzez li-
~ cznie zebraną publiczność. 

Któż nie zna małej Shirley Temple, I we.j, poniekąd rówieśnika Shirleyki, - REPERTUAR KIN. 

tej olśniewającej gwiazdki srebTnego 

1 

Freddie Bartolomew. OSWlATOWE: _ „Rose . Marie". 

ekranu? Wywiad z Shirley Temple oraz inte- NOWOSCI: _ „Mitosne Niespodzianki". 

Maleńka SMrley jeszcze nie umie : resujące szczegóły z życiorysów najpo- LUNA: - „Pokusa". 

czytać. Ale nie przeszkadza jej to w u- ! pularniejszych i zarazem najmłod>zych W###'*""""'*'*fiYiii!iQQIMPW 

dzielaniu - bardzo zresztą nielicznych · gwiazdek filmowych przynosi „Kalen-l Dz!ś w TABARD NIE 

_ wywiadów. i darz ·- Expressu Ilustrowanego" .na rok' Trady- WESOŁY CZWARTEK" 
Shirley Temple może niejedno o so- . 1937 r który obejmuje około 200 stron 

1 
cyjny u 

bie opowiedzieć, ale wręcz sensacyj.nie druku i zawiera niezwykle urozmaiconą! Uwag a. Od pierwszego p;rudnia występy 

brzmi życiorys inne) znakomitości filmo:. I i ' bogatą treść. słynnych nSisters B" 



O
Mecz b~kserski Z Norwegią W Łodzil Prz~•ml•• ·sJ~u~.~w•••Y· 

chrona sędzsego na mistrzostwach drużynowych Polski w boksie szeniom 1 związkom suortowym, że do· 
p · 26 1

. I tychczasowy telefon naszego referatu 
oznan, 1stopada. skiemu względnie krakowskiemu. /system Jednego sędziego, uchwalony na sportowego· 136-44 został skasowany 

Zarząd PZB. na ostatnim posiedzeniu Na posiedzeniu tym rozpatrywano walnym -zebraniu PZB. nie daje gwa-! Obecnie referat spcrtowy. naszych pisni 
zastanawiał się nad sprawą najbliż- list, który nadszedł od Duriskiego Związ I rancji bezpieczeństwa sędziemu decy-1 Posiada telefon nr. 18-444 .• 
szych spotkań międzypaństwowych na- I ku Bokserskiego. Po dokładnym zapo- dującemu o wynikach walk. . p r . . B r 
szych bokserów. ?dnośnie meczu z I znaniu się z treścią listu, w którym! Postanowiono więc nakazać orgaui- o ICJance z er~ ;na 
Norwegią, postanowmno w wypadku, I Związek Dmiski przeprasza PZB. za za- zatorom spotkań wyznaczanie dwuch · walctyf b~dą w Łodzi 
gdyby nie udało się dojść do porozumie- wód, oświadczając gotowość rozegra· odpowiedzialnych gospodarzy, którzy! 1 Pabianicach 
nia z. Warszawskim ~ZB. powierzr~ nia meczu w innym terminie, postano- dbać będą o bezpieczeństwo arbitra. w j . Jak si~ ~ov.:iadujemy Geyer wspól-
orgamzację meczu związkowi łódzlne- ,- wiono nawiązać dalsze pertraktacje ce· 1' wypadku awantur winna być zarządzo- me z ~ab1amck1m Kruszeenderem spro-

1 d · • k' · · · 1 • wadzaJą ·na dwa mec Ł d · · p b" 
mu wzg ę. me poz~an~ 1emu. W na1bhz-, 1em doprowadzenia do skutku wyjazdu na . dwuminutowa ·przerwa, a gdyby i po 

1 
nicach znaną berlińsk~ druż~n~ ,bok~e~~ 

sz.ych dmach . we1dzie PZB. '; porozu- pięściarzy polskich do Danii. j tef przymusowej pauzle nie nastąpiło'. ską Polizei Sport· Verein. Obecnie toczą 
mienie z .p?wyzszyrni okręgamt. Obszerną dyslrnsję. wywołała spra-i uspokojenie wówczas zawody ' winny : się pe~t~a~tacje, co. ~o .terminu pr~y~~-

Odnosme meczu z Austrią postano- f wa drużynowych mistrzostw Polski. 
1 
być przerwane. zdu ~1ęsc.1arzy b~rlmsk1ch. Na na1bhz-

wiono powierzyć 'go_ okręgowi Iwow· Zarząd PZB· doszedł do wniosku, że· szą m~~~i~lę druzyna bokserska Geye· 
' ra wyJezidza do Warszawy, gdzie roze-

~,, <I'> s I k gra mecz z tamtejszą Makkabi. Mecz 

Przenose 5;_:"'.~A na ~s rewanżowyzwarszawskąMakkabiod· 
I ~ ~ będzie się w Łodzi w marcu. 

W styczniu Geyer rozegra w Łodzi 
Król 
Znakom~tv hokeista łódzki otrzymał zwolnienie z Ł.K.S-u mecz bokserski z warszawskim cws .. 

. . . . , . a nasteonie projektowane są mecze w 

J k 
. . Lódzd', 26 ~11· ~topad;t. pra'Nwę1 hoke1ową i narc~ar~kąK. 'l t I 1w.n~osGkud Zbarządu ~ wykr

1
esdlemc.

1
Dk ębuk. z poznańskim Sokołem, Warszawianką i· 

a JUZ swego czasu o.nosi iśmy, czy a eży przypuszczac, ze ro o rzy- 1gi. y y natomiast w a ze p1 ars· 1e Polonią 
nił Dąb starania o pozyskanie dla &wej ma również zwolnienie jako piłkarz. - rozwiązały sekcję piłkarską Dębu, wów· 1' • 

sekcji hokejowej doskonałe·go hokeisty Stanie się to jednak tylko w tym 'wypa:.l- czas Król nadal grywać będzie w ŁKS. I Z I h k •Ś • L · • 
ŁKS-u i wielokrotnego r-Gprezentant:i ku o ile walne zebranie Ligi nie ..ichwali i dojeżdżać będzie na mecze piłkarskie. . na.n11 o ~· Cl egn 
~olski Władvsława, Król3:. Król0wi za~- ' ~sa z u•z-- · otriym::U wy:ueśknie 
fiarowano podcza·s ostatmego p•.>bytu pił j , Ł • 
karzy ŁKS-u na śląsku, b. dobrą pos:i.dę KHrs ra+o\un1ctw~ sportowego w odzt . ~a~szawa, 26 lis.t~pada. „ 
jeśli p~eniesie się on na $ląsk. Po::ząt- U l W U Znan~ hoke1ś~1 'Yarsz~w~k1e1 Legi~ 
kowo ŁKS. przeciwstawił sie :~decydo- . • ; „ • Materski, Szen,aJch 1 Ryb1ck1 otrzymali 
wa-nie zwol.nieniu Króla, który iest .·zo· PJekna 1n.ciatywa włodi; r•iłkarsłnch z k!ubu ~ykreslenie, t~k, że w tym se-
łowym hokeistą, piłkarzem i tenisistą ' tódź, 26 1isto;iada. I postanowił jeszcze w roku bież. przy· zome me będą mogh grać. Wskutek 
klubu. Kiedy iednak do Zarządu ł.KS-u 1 Sprawa niesie11ia doraźnej pomocy; siąpić do zorganizowania „kursu ratow· utr~ty czołow.ych sw~~h zawodników 
wnłyn~ło obszernie umotywowane pismo sl?ortowcom w c~sie z:i-wo~ów wzglę~-

1 
nictwa. sportowego" dla człi;i-nków ~towa d~uzyna ?oke1owa Legu została ·poważ. 

cd ~rola, w którym wskazuje on na. za- , m~ podczas treningc:Yw 1est 1e.dn~ z 1;a1· 1 rzyszen, zrzeszonych .w Ziw1ązku piłka~- I me osłabiona. 
sługi położone dla ŁKS-u, postanowiono większych bolączek nasze~o zyc1a spin- s.lum. Celem kursu 1est przeszkoleme „ • 
iwolnić Króla narazie 1: sekcił 1 o!ojv- I towego. Tylko pewna J!mpa klubów. jaknajwi.ękuej kadry ludzi na sanitariu-J, I I Dz1s zawody 
wej. - Na decyzję tę .nie mały wpływ zabra1a się do tej kwestii poważnie·, s-zko' zy sportowych. Sanitariusze ci nieść I b k k' S k 
miało wzorowe zachowanie się Króla w ląc sanitariuszy sport wych wśród będą dorainą pomoc poszkodmvanym w O sers le O cła .,..,..... 
czasie kilkuletniej ~ry w barwach !KS-u s1vych członków. Większość jed:iak sto czasie zawodów. Celem kursu jest rów-'. W dniu dzisiejszym odbędą się 0 go. 
Król, który przybvł do Łodzi przed kilku warzysz::!ń zdaje swych czł0nków na : nież podniesienie kultury zdrowotnej w 

1

: 20-ej w sali Cłeyera przy ul. Piotrkow· 
la tv z Lublina od pierwszej chwili !!ry łaskę· pornor.y lekarskiej, finansowanej 

1

1 naszych klubach sport„wych. skiej 295 ciekawe międzyklubowe za
w barwach ŁKS-u, był przykładem do- przez związki sportowe. Pomoc 'ca ze Niewątpliwie kluby piłkarskie. zainte- . wody bokserskie Sokoła, program któ
brego wychowania sportowe~o. \względów technicznych jest częst0 sp6ź· l resują się powyższą sprawą i wydelegu-1 rych przewiduje następujące walki: w. 

Zaznaczyć należy, że Król, l:tóry jest , niona, odbijając się ujemnie na dalszej 1 ją swych przedstawicieli na konferencję, I musza: Blas~czyński (Wima) _ Koźlik 
„~s~erhsfr~nn~m sp0rtowcem, pełnił rów karierze sportowca. . . I zwo~aną przez Zarząd ŁOZPN-u na cl.zień; lSokóV, waga kog. Marcinkiewicz OKP) 
mez funkc1e mstruktora, prowadząc za- I Nad spraw.ą tą zastana~1ał si~ Zarz~~ 30 .listop·ada, l!od•:. 19-ta, w loi<aluj·--~olata (Geyer), w. piórkowa Celmer 
aw • Mw·w llPWfM.ltiM!iAAVJIPf.##Mrm ŁZOPN-u, ktory na ostatnim pos1ed:enm Zw1ąz;ku. _ (W1ma)-Wacławek (Sok.) i Mila (0.)-

J h !i d L. Arii • - 4 I Pik OKP), waga lekka Szczeciński (S.) 
eszcze ee o 11_,- fi~ fł!fdl\uz~e ID łfiarzem --Ki:li~abka <o.) i szeffer <\Yima)-Dó· 

skandalu na OUmp~adtiG! ~ I recki (Sok). waga pótśredma: Rumpel 
w s r db t . b . p~Bkmn.Tfłłi;aiiiftl łód.zr.~~lf ej klmsg D OKP>-Zawadzki (Sok.) i SchOn (IKP)-

zwia,zkówa;Nt~~skfch yp~ńs~~ p~1u~~~~= i . . . Ł~dź, 26 Hsto~ada; W rni_ędzyczasie. {tei. niedzieli), u~y- 1 ~uszyński. wzg!: Dorobski (Sok.).„ w: 
wej Ameryki. Dłuższą dyskusję wywo- ! W na1bhższą medz1elę, odbędzie się skał Sokoł tvtuł wicemistrza rundy ie- (w?m) ~1rowsk1 Jpeyer)-Amroz(ns~1 
tafa propozycja Peru wystąpienia tych ' trzeci dec~dujący mecz o ~ist~zo~two sie.nnej klasy A ~ do nie?zielnego de~y- ma)ma Dyhll~;a (~ok c). Kostrzewa W1-
związków z Międzynarodowej Federacji klasy B między ·Sokołem pab1an:ck1m a du1ącego spotkama, w ktorym wystąpi w P · : . . 
Piłkarskiej ze wzg-lędu na słynną aferę Widzew~m IL Pier~sz0 spotkani~ mię- swym ~ajs~lniejszym sk~ad~ie a więc z . ozat:_m odbędą się ~alki !ma~?we 
na Olimpiadzie z Peru Peru w nastPp- ' dzy tymi druży,na.m1 zakon~?:yło się zwy Adamk1ew1czem, Jędrysiakiem, Zawadą, .. P1twszvgo . ~roku. bok.S<~rsk1ego w 
stwie tego skandalu, j~k wiadomo, \;y-; cięst.wem Wid~eiwa II w s~os~nku 2:1, i Rydzyńskim na czele, przystępuje iako wa ze muszeJ 1 pólsredmeJ. 
stąpila już z Międzynarodowej federa- · d;ug.1e sµotkame wyRr~ł u s1eb1e w Pa· zdecydowany faworyt. 
ćjj Piłkarskiej. I b1amcach wysoko Sokoł 5:1. Hokejowe mistrzostwa 

Łodzi w pierwszych dniach Niemieckie biuro informacyjne dano- - ===:-.. -:-:;, =========================== 
~i. ż~ pr~p-0zyc,ia Peri: nie. została ~rzy-1 Lou. s nokautuje 
Jęta 1 panstwa PołudmoweJ Ameryki po- flill 
zostaną w dalszym ciągu w Międzyna- Stynny czarny bokser amerykański, 
rodowym Związku Piłkarskim. j Joe Louis, w c..iągu jednego dnia odniósł 

1 
dwukrotne zwycięstwo przez nokaut: 

Franc5a e Niemcu lpo~oi:iał Pawła Williama w d~g~ej run-
.. l7 dzie 1 Toma Johnsa - w trzec1e1. 

w finaie pudei5ru krćla Szwecji l • 
Pótiinalowe rozgrywki w tenisie o I 40 spotkań z Vinesem 

puchar króla Szwecji dały wyniki nastę-j1 rozegra Perry 
pujące: f rancja pokonała Holandię 5 :O, -
a Niemcy wygrały z Danią 4: 1. Nowy zawodowiec w tenisie Anglik 

Mecz f inatowy rozegrany zostanie I Perry rozegra w Ameryce w różnych 
przeto pom~dzy Francją a Niemcami w mia~tach am~rykańskich aż ~O spotkań 
dniach 4-6" gn.dnia w Bremie. z Vmesem. Pierwsze spotkanie obu tych 

tenisistów odbędzie się 6 stycznia w No
wym Yorku. 

O nagrodę dziennikarską grudnia 
Warszawa, 26 listopada. Zarząd Łódzkiego Związku Hokeja 

W dniu 9 grudnia br. o godz. 12-ej Loid'owego postanowił wyznaczyć 
w sali konferencyjnej PUWF w War- pierwsze mecze o mistrzostwo hokf.io· 
szawie odbędzie się posiedzenie komisji we Łodzi w klasach A i B już na 6 i 8 
nadawczej nagrody dzięnnikarskiej P. grudnia. (O ile oczywiście w tym cza-
u. W. F. sie będą czynne lodowiska). 

W roku ubiegłym nagrodę powyższą •Tak wczesne wyznaczenie mistrzostw, 
zdobył red. W. Junosza - Dąbrowski. puzostaje z koniecznością zakończenia 

rozgrywek w okręgach do 1 stycznia, 
Nowiny zagraniczne poczem bowiem mistrz Łodzi walczyć 

. . .. będzie o mistrzostwo g-rupy warszaw· 
. ~e~on narc1arsk1 w Norwegu toczy sko-ł-ódzkiej z mistrzem warszawskiej 

się JUZ pe!nym tempe!11· . . . klasy A (mecz i rewanż). 
Ost!ltmo odbyły się skoki na mateJ W tym sezonie mistrzostwa hokeio· 

skoczm w Kon.gsberg. Na zaw~~ach we Łodzi rozgrywane będą na trzech 
tych btysn.ęły nowe talenty: ĄsbJorna lodowłskach: ŁKS-u. Union·Touritngu i 

Skład Warszaw~ Rauda, naJmłodszego z7 słynneJ rodzi- KPZJednoczone. fak się dowiadujemy 
~ ny skoc~ków _norw~rsbcb, oraz Arne KPZje1dinoczone uruchomi dwa lodowi-

Termin dorocznego walne-go zebra- na mecz bokserski ze Stuttgartem Ullanda 1 Edwina 01a. ska: jedno dla hokeiSitów i d.ruil:ie dla 
tua łódzkiego Okręgowego Związku Pił- ** l ż · · · 

t I d Warszawa 26 l·stopada l.f k . . . • ' k.. R . Y wiarzy. 
ki Nożnej zosta już usta· ony na nie zie· , 1 · 110 e1śc1 dawnego parys 1ego a'P't-
k 10 stycznia. Odbędzie się ono naj- W dniu 6 grudnia br. w Warszawie du, występujący ostatnio jako Manche-
prawdopodobniej w sali Rady Miejskiej rozegrany zostanie mecz bokserski War ster Rapids w lidze angielskiej pokonani 
i rozpocznie się o godz. 9.30 rano. W szawa - Stutgart. Przypuszczalny I zostali ostatnio w Londynie przez dru-
zwiazku z tym zebraniem zarząd skład Warszawy Przedstawia się nas tę- żyne Earls Court Royals 6 :10. 
ŁOZPN. wybrał specjalną komisję, któ· pująco w kolejności wag: Rundstcin, Dawniejsi Fran<;ais Volants, <Ybecnie 
ra ma wprowadzić calv szereg- zmian 

1
. (Sobkowiak), Czortek, Kozłowski (Ko- - Southampton Vikings w meczu tCYWa

statutowych. Zmiany te będą przedsta- walski), Polus, Seweryniak, Pisarski, j rzyskim pokonali w Londynie drużynę 
wione na walne zgromadzenie ŁO~.eN-11 Qoroba, Sowiński. All Stars 10 :S. 

/ 

Kurator w W.T.Ł. 
Warszawa, 26 listopada. 

W związku z zawieszeniem War
szawskiego Towarzystwa ł'.;yżwiarskie
go Komisariat Rządu m. Warszawy, 
mianował kuratorem WfŁ p. L. Węd
łowskie:go. 
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wszystkim po 
. I 

trochu 
Dział·o się to w pewnym pabtwie gdzłe 

utrz:mał się jeszcze. ustrój monarch~tyczny, 
KraJ ten przeżywał okres niederpliwego ocze. 
kiwania, albowiem królowa lada dzień spodzie
wała się nowego potomka. 

• ~ż . wreszcie nadszedł ów dzień. Wj stolicy 
w1elk1 Jubel. Dyrektor jednego z teałi:rów me 
może się powstrzymać, by nie zakomunikować 
tak szczęśliwej nowiny licznie · zebranej na wi
downi pubUcznoścl. Zmaca się więc do fedne.. 
go z młodszych akt~ów, aby wyszedł przed 
kurtynę i doniósł publiczności o tym radosnym 
wydarzeniu„ 1 

Ale aktor wzbrania się. 

- Cóż w tym trudnego?.„ - namawia go 
dyrektor. - Wyjdzie pan przed kurtynę i po
wie, że z polecenfa dyrekcji teatru komunikuje 
pan, iż królowa szczęśliwie powiła syna. 

Niedoświadczo,ny aktorzyna zgadza się wre
szcie. Drżąc z wielkiej emocji, wychodzi przed 
kurtynę i powiada: 

- Szanowni państwo!„. Niniejszym komu
nikuję uprzejmie, ii z polecenia dyrekcji teatru 
królowa powiła szczęśliwie syna.„ 

** :!: 

W pewnym towarzystwie opowiadafą dow _. 
cipy: 

- Czy znade fuż państwo nafnowszy dow
cip o skąpym Szk-Ocie? - pyta pan Hłeronim..
Otóż - próba obrony lotniczej w Aberdeen. 
Całe miasto pogrążone w nieprzenikDionych 
ciemnościach. Ulice zupełnie opust•oszaly. Tylko 
na ławce w Alejach siedzi Jeden - fedjrny 
człowiek.„. 

- Kto to był?.H - pyta jeden ze słuchaczy. 
- Fotograf Ma<. Lean, który wywoływał 

klisze„. 
Córka jednego z dyplomatów, korzystają.c 

z pobytu w Genewie, ogląda pałac Ligi Naro
dów w łcwarzystwłe jednego ze znanych poli
tyków. Gdy już wszystko obejrzała, zwraca się 
przez ciekawość do swego przewodnika: 
~ Jak pan minister przypuszcza, co się 

stanie z tym pałacem, gdy wybuchnie no~a 
wojna europejska? H• 

Pan minister pomyślał i odp.arf, 
- Prawdopodobnie w pałacu tym usadowi 

się komHet kontroli i nieinterwencjjq. 

Kac i Kołek. 
- "'Panie 'tie, dlaczeg·o pan Jest zawsze ta

ki brudny?.„ 
- Ja jestem brudny?„. Daję panu słowo 

honoru, że ja się codzień kąpięm 

- Mcżliwe„, Więc może pan spróbuje zmie
nić wodę w wannie?.„ 

Ze Lwowa wyruszyła specjalna sztafeta 
. . • . b. zołnierzy Małopolskich Oddziałów 
Repro~uku1emy Jeden z fragmentów „Dn!a Pracy" górników węglowych na Po- Armii Ochotniczej z 1920 roku, celem 
~oc Z1mo~,:t dla Bezrobotnych, .kh?rego mauguracja odbyła się w obecności mi· wręczenia Naczelnemu Wodzmvi, Mar· 
mstra Koscrnłkowskiego. - Zd1ęc1e nasze przedstawia reprezentantów sfer li· 1 szałk. owi śmigłemu - Rydzowi z wyra· 
terackich i d1złennikarskich z W~szawv i Śląska, na kopalni „Eminencja", przed zami hołdu szabli zołnierskfoi.'-Zdiecie 

z1azdem do szybu. nasze przedstawia szablę, która będzie 
wręczona Naczelnemu Wodzowi. 

I 
l 

I 
i 

l 
I 
I 

I 

W c~asle pogrzebu ml"!stra sp~a'! w~w~otrzuych f rnucjl, Saleugro, doszli> !1" I !i:::i~1eJl~:::1 .~;:;~d!~:;;;m~~o~~ 
burzliwych demonstracy;J, Na 7Jd1ęcm w1dz1my premiera Bluma, przemawiaią-1 kina wagi 50 centnar. ów i 8 mtr. długo· 

cego w Lille. ~i. Na zdjęciu gigantyczna ryba. 
~~~~~~~~~~~~ 

Codzienna nowelka „Expressu" - Nie, nie· ze!'Wę z nią - odezwał się czasie gdy Colbert bę.dzie odsiadywał 
wreszde. :karę przeciągnie na swoją stronę tan-

D ..- I - Dostaniesz 3 tysiące. cerkę. H' OJ r• •• • 1a e - Nawet za 20 tysięcy nie ze.rwę.„ . - Przepraszam cię na parę chwil -
7 11141 Boor podniósł się z fotelu i zbliżył się odezwał się do Colberta, palącego spo-

F rank Boor uważany był w nowojor- Colbertem, niewątpliwie i jemu okaże do swego p.rzeciwnika. kojnie <:ygaro - W, drugim pokoju cze~ 
skim świecie podziemnym za jednego swe poparcie. - Słuchaj, wiesz, że nie lubię żarto- kają na mnie. Zaraz wrócę. 
z naisprytniejszych przestępców. Dlatego też Boor dążył za wszelką ·Wać„. - Dobrze· - mruknął Colbert, 

W okresie prohibicji stał na czele cenę do tego, aby Ruth Brown zerwała z - Grozisz mi? Chcesz ze mną roz- Upłynęło dziesięć minut. 
bandy, przemycającej trunki alkoholo- nowym swoim przyjacielem. prawić się, jak z tym chłopcem, którego Boor odbył ważną konforencję z jed-
we, później gdy to iródło dochodów wy- Początkowo u:siłował steroryzować ią przekupiła policia? · nym ze ·swych najbliższych spółpracow-
gasło wszedł w kontakt z porywaczami grubszą sumę pieniężną. Oświadczyła _ Wiesz,_ że potrafię to zrobic„„ ników który czekał na niego w sąsied-
dzieci bogatych przemysłowców, poza mu jednak kate.gorycznie, że się nie da - Nie, nie zrobisz tego. Będzie·sz się nim pokoiu. 
tym or~anizował wsz.elkie, inne wypra- przekupić i w żadnym wypadku nie zer· bał. Tym razem możesz grubo ·wpaść. Gdy wrócił do gabinefo, Colbert sie-
wy bandyckie, gdy z góry wiedział,· że wie z Colbertem. Policja bacznie cię śledzi. Druga zbrod- dział na tym samym miejscu. 
czekają go duże zyski. Wówczas Boor postanowił zaprosić nia nie uidzie ci na sucho. Boor rzucił okiem na kasę. Paczki Z" · 

Przed kilku miesiącami Boor zamor- .

1 

do siebie Co.lberta. Boor milczał. Colbert ok:azał się zna- pieniędzmi leżały w 'ym samym porząd- _ 
dował jednego · ze swych zaufanych Młody mężczyzna przyszedł o ozna· cznie sprytniejszy, niż przypuszczał. ku. , . . . . , 
spółpracowników, gdyż dowiedział się,. czonej porze. Przecież on neczywiście teraz nie mógł. - Cołbert ~1e dał się skus1.c., 
że on utrzymuje stosunki z policją. Wła- ' Boor zai.mował. duże, .elegancko_ 1!" go unieszkodliwić. Przez długi okres I -:- A więc zgadzasz s1ę7 - odez
dze po wykryciu zlbrodni aresztowały rządto?e 1!11eszka:i1e. Przy1ął on ~o~c1a m. u.si zachowyw. ać się spo~oi.nie, by po- wał~tę 'J3oor. · . . . _ ·~ , 
Boora. Musiały go ie·dnak wypuścić na w gab~nec1e. Ogmob;wała . kasa, sio1ąca hcia wreszcie prze·stała się interesować Nie , o~r~ymałL kr,<?tką. odp~ m':.dz. 
wolność, gdyż nie mogły zdobyć ikon- przy bmrku, była otwarta. jego działalności.ą , - Pam1ęta1, ze p0Lrat1ę cię umeszKo-
kl:'e!nych dowodów jego winy. Boor umyślnie ułożył w :górnych Sł . h . c' lb t d ł . d.Hwić! - krzyknął Boor. 

, ~ Boor i . tym razem wyszedł obronną przegródkach kilkana:ście paczek świe-1 - . uc aiR d 
0 

· e~ -
0 e:;w~ 1 ~

1ę - Nie boję się! 
ręką z niebe·zpie·czeństw&. ziuteńkich banknotów. Ch·ciał Colberto· wr:sz~ie._ d a zę ci po przy1acie 5 u, Na tym skończyli rozmowę, 

Tyle razy iuż policja nowo-jarska wi zaimponować, a jednocześnie dać mu 
1 

weZ' pip~ią_ zd. ó • „ ale z Ruth W nocy w mieszkaniu Boora nieoc 
próbowała go unieszkodliwić, a jednak do zrozumienia, że może ' liczyć na jego . ~ iemą zedmo"~ dw~iąłsc, czekiwanie zjawiła się policja. W. czasie 

B k 
· - · ł b 1 h · . -1· · R th Jme zerwę - o powie z1a stanowczo 'ł . . „ 1 . oor ta zręcznie zacte·ra za so ą ś a- 01ny pest. 1es 1 zerwie z u . C lb . - . szczego owe1 rew1z11, zna ez10no w o-

dy, Ze nie można mu było dowieść żad- - Widzę, że jeszcze nie zbiednia· I o zert. dł ' . gniotrwałej kasie pięć paczek podrobio-
nego przestępstwa. łe·ś - uśmiechnął się złośliwie Colbert, apJ'i . 1~ zno-"!' cISza. < • • j' nych banknotów. 

l d 
. . 

1 
k d . - es 1 zerw1e·sz z mą przy1mę cie B t d • ł 

Jim Colbert Oil•giś również na eżał o za1mu1ąc fo te .ws azany przez gospo a- d . . k' _' ł oo:a a;es~ owano po zatzutem ta -

J·e~o sza1'ki. Gdy 1'ednak kilkakrotnie rza · znowu 0 mo1e1 pacz 1 zaproponowa · szowama p1emędzy · 
i; • • Boor · po paru chwilach. · · · l W · · · · · przeciwstawiał się Baorowi, ten zrezy- - Jeszcze me - odparł mu Boob --- . . . , ten sposob CGlbert umeszkodhw1ł 

gnował z jego usług. A ty. chłopcze, lubisz pieniądze, praw- - D:;ięku1~. ci. ~olę sam pra.cov:rac. groźnego rywala. To on właśnie pozosta.-
Od te~o ·czasu Colbert działał samo- da? Czy chciałbyś zarobić? W te1 chwi~l ktos ~a pukał. do. gapme-1 wał na usługach fałszerzy pieniędzy. W 

dzielnie. Początkowo klepał biedę, ale - Lubię. . tu. Boor uchylił d~zwi. Słuzą7y, gruby czasie wizyty u Boora miał przy· sobie 
gdy wszedł w kontakt z młoda i urodzi- - Dam ci- 2 ty!iiące dolarów. Murz".n . . ~ako.i:iumkował mu, ze· przym I pięć · paczek falsyfikatów. Gdy Bo or 
wą tancerką kabaretową, Ruth Brown, - To dużo pieniedzv - uśmiechnął ! sz e dł 13 kis gosc. . . . wyszedł do sąsiedniego · pokoju, wyjął z 
wypłynął nagle na powierzchnię. . się z"nowu ·Boor - Chyba czegoś zażą-1 ~oor kaz 'l~ M:irzyno-.v1 '~'prowadzić kasy prawdziwe pieniądze .i włożył pod-

Ruth Brown dawniei była przyjaciół- i dasz wzamhn za to? 1 goś c i a do sąs1edn1ego poko1u. Przez robione. 
ką Boora. Boor nie miał do .niej ~~lu, że j Boor wpił w niego_ s>•1ói s.,pi w zrok. 1 .chv.:Pę zastanawiał się,, . czy .zamki:ąć Gdy opuści~ _miesz.kanie . Boor~, 
go zdradziła. ~~gł w ~ażdei chw1h zdo· 1 . - Musisz zerwac z Rutl-i - wyce- 1 o.~n1oh:wała1 ~asę. Praec1cz Colbert mogł i wszedł do kawia~?I , n~p.~s~ł list :rnom-
być inne, ładmeisze clz1ewczeta. · · . dz1ł nrzez z ęby. . ( s 1ę Qn <> c po K;·lk-1. pa~ze~ .. ~-1~ szybko d~- 1 mowy do d-yrekc]l pohc11 i wysłał go-

. Ale młoda tancerka była bardzo I Colbert zapalił cygaro . s zed ł do wn10sku, ze 1esh 1....olbert wez· 1 przez posłanca. 
sprytna i oddawała mu. nieocenione usłu- .P rzez parę chwil zwleb.ł z odpow'.c-, P:ie piPni~dze, to. z łatwością z:f~ła 2? l DOL, 
gi. . Obecnie·, gdy weszła w kontakt z I <lzi4. · ' s 1~zbyc. Oskarzy go o kradz1ez. \_'li _________________ _ 

'la wydawce i aruiK·: w,·]aw. nictwo .. Republika" Sn. z oi:rr. odp. Redaktor odpowiedzialny: :Stełan Pietrzak~ :Łódź·, "tll. ·Piotrkowska nr. c. 




